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POZNAN 4 września.
Dzisiejsza nasza korespondencja warszawska ma- 

a tak dosadnio okropne stósunki braci naszćj w Kró- 
Litwie, otoczonćj siecią przerażająco dobrze urządzonego
moskiewskiego szpiegostwa, że nie możemy się powstray- mTOdwo-demokratyczne. Stronnictwa te mają

. £ _ □ __— X s* V. i »*. n «« Złnr/ltz» _ .3 ' “ • 1 > Tl . f-fi od zwrócenia na nią uwagi na czele naszego dzi­
kszego Przeglądu. Korespondent przedstawia War­

szawę zasianą, że tak powiemy, szpiegami, pod najroz- 
;itszemi kryjącymi się postaciami, którzy k żdy ruch, 

de niemal spojrzenie swych ofiar śledzą ,z by je wy­
mię na pastwę barbarzyńskim oprawcom. Śród takiego 

“’ożenią rzeczy musi wzrastać podejrzliwość wzajemna 
ażde gorętsze serce musi się pokrywać martwą na 

posór maską. Prasa skrępowana najsurowszą cenzurą, 
może ni słówkiem poruszyć cierpień spółeczeństwa, 

rego ma być wyrazem i tylko wymownćm milczeniem 
prawach krajowych daje świadectwo uciskowi, jaki 
skę pod zaborem moskiewskim tłoczy. Tćm więk- 

■ rn zatćm obowiązkiem publiczności naszćj z pilną 
igą odczytywać, co tak Dziennikowi naszemu, jak 

panom galicyjskim donoszą z Królestwa i Ziem Za­
branych, by powziąć dokładne wyobrażenie o tć.n, co 
tam się dzieje.

Jak wiadomo, poruszvł książę Adam Sapieha na 
pisrwsżćm posiedzeniu klubu rezolucyonistów we Lwowie

■ nownie myśl porozumienia się Polaków Galicyi z Cze- 
chami, celem wspólnćj opozycyi przeciw antiautonomi-

•;nyro i germanizacyjnym działaniom teraźniejzego mi­
li k erstwa przedlitawskiego. Otóż co pragska P o 1 i t i k 
/ tym względzie powiada:

„Dwa przypuszczenia wywołały istotnie w Galicyi
' wy. Pierwszćm było to, że zarzucano Czechom te - 

;’yv panslawistyczne i myślano przytćm o paumoskwi- 
tyzmie; drngićrn zaś to, że Czesi występują przeciw 
koestytucyi węgierskićj i autonomicznśj samodzielności 
Węg|er. Okazuje się jednak, a mianowicie z głosów 

■akomitszych politycznych osobistości i wszystkich 
dzienników opozycyi czeskićj, że Czechom ani na myśl 
nie przyszło zostać Moskalami, ani tóż naruszać konsty- 
b ittyjnych praw Węgrów; że w łonie czeskićj opozycyi 
e ieracyjne połączenie Czech, Galicyi i Wę- 

g;ar uważa nóm jest za najsilniejszy wał prze- 
wspólnemu krajów tycT ńieprzyjacielo- 

wi, centralizacji i hegemonii niemieckićj, a 
jednak nie ma zamiaru naruszać narodowego bytu i 
p; awno p litycznego stanowiska Niemców austryackich ; 
krótko mówiąc, Czesi żądają tylko tego dla siebie,

go i mi także dla siebie żądają.
„Wiemy wprawdzie, żeśmy się programowi temu

od czasu urzeczywistnienia ustawy grudniowćj nie sprze­
niewierzyli; gdyby jednak ostatnie objawy, o których 
wspomnieliśmy, miały się przyczynić do lepszego wyja­
wienia tego programu dla Polaków, natenczas cieszyć

■ - tylko możemy, jeżeli przez to uzyskamy sposobność 
do Wejścia w bliższe stósunki z opozycyą 
polską.“

Mowa księcia Napoleona, szerokim nacechowana
- ralizmem, wywołała tak w prasie niemieckićj, jak 

tronnictwie ultra-konserwatywnćm we Francyi wnio-
■t, że książę w obec możliwój ewentualności osieroce-
> tronu cesarskiego pragnął się przedstawić i zalecić 

liberalnym żywiołom jako najstósowniejszy rejent pań- 
t O ile książę zdołał tego dokazać, jeżeli w isto- 
taki cel miał na myśli, niepodobna dziś jeszcze roz- 

: ygaąć, nie mamy bowiem z dotąd ani dosłownego 
nienia jego mowy ani francuskich dzienników, któ- 

ieoy już podawały nad nią swe uwagi. — Zdrowie ce-
sarea podobno wciąż się polepsza.

się stronnictw.

Niemieckie dziennikarstwo biorąc pochop z po- 
leu.iki, jaka się wywiązała ostatniemi czasy w łonie 
publicystyki polskićj, stawia ugrupowanie się i skon- 
< Hdowanie stronnictw polskich w Poznańskiem 
jako fakt dokonany. Z jednej strony kupią i cen- 

' Jizują się według tegoż zapatrywania ludzie stron- 
nif iwa zachowawczego i tak zwanego ultramontań-

ZAGADKI.
O współczesne

pwei

B. Bolesławitę.
Tom drugi.

Jednćtn z miast Europy, w których wiek XIX na 
i Gympseście starego grodu, wyskrobanego prawie całko­
wicie, zapisał najwybitnićj swoję epos pracy i zbytku __
j-, Bruksella. Ledwie tu znać dawne dzieje i CE8sy 
przeżyte, uchowało się z nich parę kościołów, pieści- 
ćołko ratusz i trochę gruzów odmłodzonych, reszta stwo- 
? ;a parowym pospiechem, dopasowana do naszego ży­
cia i użycia... naśladuje Paryż i przedstawia go w ma- 
leńkićj karykaturze... Bruksella jak na stolicę państewka 
zaimprowizowanego, zlepionego z dwóch narodowości, 
z których jedna jest prawie zapartą a własną, druga 

rzędową a zapożyczoną — jak na kraik żyjący węglem 
i żelazem — w pośrodku dwów potężnych sąsiadów 
w obawie nieustannćj zaduszenia (jak dziecko w łóżku 

ędzy dwoma dorosłemi towarzyszkami)... Bruksella
wygląda aż nadto pysznie, bogato i ludno...

AJEGÖYE DZIEW WIKA f*0ZWAW8Kl£G0 :

skiego około osoby czy systemu polityczno-kościelnego 
księdza Arcybiskupa Ledóchowskiego, z drugiej 
istnieje, według tychże pojęć, ale istnieje w roz­
przężeniu, silniejsze raczej trądycyami, aniżeli or­
ganizacją i czerstwością działania stronnictwo

dzisiaj walczyć z sobą o pierwszeństwo i zagrażać 
rozbiciem wspólnej falangi narodowćj, na jaką się 
dotąd wszyscy Polacy bez względu na różnice 
przekonań politycznych, społecznych i religijnych 
składali. Głosy te i tym podobne dziennikarstwa 
niemieckiego udzielaliśmy od czasu do czasu bez 
własnych komentarzy w dosłownym przekładzie 
czytelnikom naszym. Z pism polskich uczyniła nam 
Gazeta Narodowa zarzut, że w kwestyi tak 
ważnćj milczymy i wzywa nas do wystąpienia ze 
zdaniem własnem w tej mierze. Wezwaniu temu 
czynimy zadosyć, ze stanowiska najzupełniej przed­
miotowego, gdyż całćm naszem staraniem i zada­
niem utrzymać się na stanowisku czysto-narodowem, 
bez nienawiści dla obcych, z wyrozumiałością choć 
stanowczością względem swoich, a unikać póki tylko 
można, wywoływania stronnictw, mogących nas tylko 
na wewnątrz i zewnątrz osłabiać. — Rozpoczy­
nając rzecz naszą, nie przeczymy tedy, iż były
1 są u nas nie stronnictwa, bo do definicji tego 
pojęcia trzeba bardzo wiele warunków, na których 
naszym tak nazwanym stronnictwom zbywa, — ale 
kierunki i prądjr odmiennych wyobrażeń i prze­
konań, które polemizując czasem z sobą, zamykały 
się przecież w gruncie rzeczy w skrytości czterech 
ścian i nie wywierały żadnego wpływu na bieg 
życia publicznego. Staczali wprawdzie swego czasu 
Goniec Polski, następnie po kilku latach przer­
wy Dziennik Poznański, grzeczne nader walki 
bądź to z Przeglądem Poznańskim, bądź
2 Tygodnikiem Katolickim w .sprawach za­
sadniczej doniosłości, ale na postawę zewnętrzną 
ludności polskiej nie wywierały te różnice zapatry­
wań i wynikające z nich polemiki żadnego wpływu. 
Stosunek podobny utrzymał się nienaruszenie aż 
do ostatnich czasów. Skrajne kierun i, jeżeli kiedy­
kolwiek były, nie mniej ruchliwo-demokratyczny, 
jak zachowawczo-ultramontański, przycichły i zna­
lazły się pod wrażeniem zwłaszcza katastrofy z r. 
1863 połączone około wspólnego, choć słabo i ja­
koby tylko z przyzwyczajenia bronionego, narodo­
wego sztandaru. Mianowicie pozostanie cechą cha­
rakterystyczną kilku ostatnich lat naszych miejscowych 
dziejów coraz ogólniejsze usuwanie się wszystkich 
niemal znanych i popularnych imion kierunku na­
rodowego od udziału w sprawach publicznych. Dzieło J 
ich i zadanie biorą na śwe barki epigonowie, 
którym epitetem podobnym bynajmniej ubliżać nie 
myśliwy, epigonowie tego samego ducha, kie­
runku, systemu i zasad, co ich poprzednicy. Or- 
ganizacya zastępuje tu imiona i ludzi, zasady
i wyrobione tradycye żywy i bezpośredni wpływ 
popularnych, osobistości, a tak toczy się nasze 
publiczne życie z dnia na dzień, aż do ostatnich 
kilku miesięcy.... Przeciw podobnemu, nie świet­
nemu i błyszczącemu, ale chroniącemu przynajmniej 
godność i konsekwencyą narodową sposobowi życia 
publicznego, zaczyna się objawiać opozycyą przy­
pisywana ludziom stronnictwa zachowawczo-ultra- 
montańskiego, choć pozbawiona właściwie wszel­
kich warunków organiczności partyjnej. Stronnictwa 
dążące do ogarnienia czy to materyalnćj, czy mo­
ralnej władzy, zwykły wypowiadać czego chcą, co

Jest to w moralnym względzie echo Francyi z pewną 
zmianą, wtórzące jćj duchowi na skalę różną, bo ze swo- 

zuPe*n$-. -. Erancya pod ograniczeniami rządu 
H6®0-1 P^nie dozorującego chłopca, który się nie

Un2’e pr.°wadzi<i — potężniejszą jest na duchu... 
s •1<^ee ? wkkszą tylko gwałtownością od-
p f JU)e 1 -Jak Bruk^Ua jest naśladowaniem
Paryża, tak - Belgia cała nie rodzi sama nic, ale 
niaoc&y fr&ocubkic idee i wynalazki

Zarówno z Szwajcaryą ma ona przywilćj dawania 
przytułku prześladowanym politycznie i bankrutującym 
na bursie ! polityce; ale zasada ta gościnności $ejce 
od niejakiego czasu oszczędnie jest praktykowaną... 
Kto szuka schronienia w Belgii zapisuje się do inwali­
dów, lub do szczerze swobodnćj Anglii ucieka. Tu wolno 
mu żyć wprawdzie, ale spiskować nie można Pomimo 
to chwilowo udaje się czarną godzinę przebyć ściganym 
a niepoprawnym spiskowcom europejskim... dopóki ich 
polieya belgijska nie wyprosi za granicę..

Z lat niewoli pozostał nam w spadku ten brzydki 
potajemnego spiskowania nałóg i wiara zawiedzjona 
tylekroć, że rewolucye prowadzą do czegoś i służą na 
coś więcćj niż do tłuczenia szyb... uczenia nieładu 
wprawiania do okrucieństwa i przygotowywania do dy-

Zakochaliśmy się w chorobie i nie możemy z nići 
wyjść skutkiem małoduszności ludzi. Nikt nie ma od-
wnf1^06^ PrawdU cierP’e,ć za ?ł*> wałczyć i praco­
wać dla mćj — zdaje się (nam jeszcze, iż łatwićj ją

postawić, czém niedomagający według nich stan 
obecny zastąpić zamierzają. Stronnictwa takie 
zwykły wstępować w życie z gotowym organicznym 
programem, dawszy poprzednio rękojmią jego pra- 
ktyczności i wykonalności jakąkolwiek przynajmniej 
na polu swej myśli działalnością. Z tego wszyst­
kiego nic w obecnym przypadku dostrzedz niepo­
dobna, Życie nasze publiczne i narodowe ma 
tutaj, jak już powiedziano wyżej, pewne kardynalne 
zasady, pewne artykuły wiary, które, jak także już 
powiedziano, były dotychczas obroną i ochroną 
naszego narodowego istnienia, puklerzem bezpie­
czeństwa, jeżeli nie przeciw zatracie bytu, który 
jeSt w ręku Opatrzności, to przynajmniej przeciw 
zatracie godności i konsekwencyi narodowćj, która 
jest w ręku naszym. Do takich kardynalnych za­
sad, do takich artykułów wiary dotychczasowego 
żywota naszego publiczne go,¿ należały i powinny 
według nas należeć:

Solidarność między sobą w obec żywiołu 
innoplemiennego, bez nienawiści i bez niechęci 
dla niego;

» Agoda kościoła i duchowieństwa z życiem 
narodowém;

Cześć dla przeszłości i pamiątek narodowych, 
jako źródła i warunków obecnego narodowego 
życia.
Nie stawiając naprzeciw temu nic organicznego 

własnego, nie obalając tych dogmatów naszego 
publicznego życia jako błędnych i mylnych, nie 
zastępując ich innemi, według siebie prawdzi- 
wszem: może, rozpoczęli malkontenci z dotychczaso­
wego systemu naszego narodowego życia, walkę 
podjazdową przeciw wszystkim tym jego podstawom 
z kolei. Rozpoczynali ją, niepewni swego, trwo­
żliwie zrazu, jakoby sposobem rekonesansowymi; 
-ośmieleni znużeniem publicznego ducha, ospałą po­
błażliwością opinii publicznej, podnoszą głos i wy­
stępują ze swemi paradoksami coraz śmielej.

Solidarność naród owa tłómaczy się w ich. 
języku na teroryzm, przeciw któremu trzeba zażyć 
specyfiku odwagi cywilnej.

Zgoda kościoła z naród em jest w ich 
języku radykalizmem wyzyskującym duchowieństwo 
we własnych celach.

Cześć dla przeszłości narodowćj, grze­
szną demonstra cy oma nią, praktykowaniem teoryi 
o nieprzerwnlności powstania.

Tak a nie inaczej przedstawia nam się charakter
A Podjętej nie przez jakieś ściśle zorgani­

zowane i świadome swych celów stronnictwo zacho- 
wawczo-ultramontańskie, którego bjrtu w tćm wszyst- 
kićm trudno nam się jeszcze dopatrzeć, — 
ile raczej przez sporadyczną opozycyą ocho­
tników tego kierunku przeciw dotychczaso­
wemu sposobową życia naszego narodowego. Or­
ganem tćj walki j'est mianowicie Gzas mający 
naturalnego sprzymierzeńca w tutejszym Tygo­
dniku Katolickim, mniej naturalnego a nie 
wiemy czy pożądanego w Gazecie Toruńskiej, 
poszukiwanego i pożądanego, choć nie zawsze znaj­
dowanego w Przeglądzie Polskim.

Otóż odpowiedź nasza na zapytanie Gazety 
Narodowćj co do mńiemanego ugrupowania się 
naszych stronnictw, mogąca zarazem posłużyć na­
szćj publiczności za przedmiotowy całkiem wyraz 
zdania naszego w ważnćj tćj dla wewnętrznych 
stósunków naszych sprawie.

Wobec tych nie ugrupowanych jeszcze, ale

walki,

podchwycić, wyrwać niż... zapewnić twardym trudem 
jćj zwycięztwo. Ztąd w Europie od cza-u do czasu, 
wjbucha jeszcze jakiś z ipomniany granat, tłucze bliżćj 
stojących i po tćj eksplozyi śnnesznćj a smutnćj znowu 
wszystko wraca do starego nieładu, który się urzędowie 
porządkiem nazywa.

Nim się nauczymy dobijać postępu i prawdy z od- 
krytćm czołem, gotowi cierpieć, znosić obelgi, pozostać 
w mniejszości i dorabiać się przewagi —- zaprawdę wiele 
wody upłynie!!

Dotąd jeszcze Europa ani się mogła oduczyć loteryi, 
ani rewolucyi. Co więcćj ma ona wyznawców swych, 
ma swe teorye i ukochaną jest sama dla siebie, dla 
swych niepięknych oczów... choć wiedzą wszyscy, że ich 
wzrok «fascynowaną ofiarę rzuca pod nogi despo­
tyzmu...

VY epoce gdy się powieść nasza toczy, Bruksella 
bywała nie jeden raz miejscem narady tych łudzi, co się 
opiekują losami swojego kraju, jedni przez miłość dla 
Diego — drudzy przez miłość dla siebie. Było to ku 
końcowi roku 1862... w jednym z najszczuplejszych po­
koików Szwedzkiego Hotelu, tak różnorodnych zawsze 
mieszczącego gości... rozbierał się z pledu i płaszcza 
młody człowiek, na którego twarzy znać było niezmierne 
znużenie... Kaszlał a za każdćm przyłożeniem chustki 
do ust odejmował ją krwi pełną... Droga znać męcząca 
pogorszyła stan jego.,, gdyż padł na szczupłą kanapkę 
zimnego jeszcze pokoiku i zwiesiwszy głowę na piersi, 
pozostał tak chwilę złamany niemocą silniejszą nad

líetela, 5 września i860.
Przedpłata kwarfain*

wyaoBi w Poananiu 2 tal. 16 sgt,, w monarchii pra 
skiój 3 i d. 1 sgr. 3 fen., w Aastryi 6 guldenów 
w Niemczech 2 fal. 21 sgr. 3 fen., w Francji 18 fr. 
w Anglii 1 i. szt, w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Danii 
4 tal, 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr. 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fri 
’ w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do »wiązko 
pecetowego niemiecko-austryack. nalciących urzędy 
pocztowe. W innych krajach gaś tylko nafta ?icr’ 
tory, ta których pośrednictwem (¿oh. ni#.) mofcn. 

takii przesłać ogłoszenia do eksp. Duetu Poan. 
Rękopisitta

rcyi nie inadsyhuie reír-keyi nie swtsqa ą

zarysowujących się zdaleka i zapowiadających stron ­
nictw, wypada nam naturalnie zakreślić nasze wła­
sne stanowisko.

Odpychać od udziału w pracy narodowej ko- 
gokolwiekbądź nie mamy ani chęci, ani prawa. 
Monopolu nieomylności nie rościmy sobie bynaj­
mniej, jakkolwiek o prawdzie i słuszności naszych 
zasad przekonani jesteśmy. Organicznej myśli 
odmiennej od naszej, byle tylko narodowćj, mal­
kontentów naszych, mielibyśmy obowiązek wysłu­
chać w imię swobody słowa i dyśkusyi. Obecnie 
wszakże niepodobna zaprzeczyć, nie zaprzeczą oni 
sami nawet może, iż podjęta przez nich wałka nosi 
wyraźnie tylko charakter negatywno-destrukcyjny 
i grozi niczem innem, jak zerwaniem nawet tego 
słabego węzła solidarności, jaka nas jeszcze tutaj 
w całość narodową wiąże. Takie jest nasze zda­
nie o charakterze i znaczeniu owej opozycyi, takiem, 
jak się Spodziewamy, jest w tej mierze zdanie wię­
kszości naszego społeczeństwa, a dla tego też je­
dynie poczuwamy się do obowiązku wystąpienia 
w obec podobnego kierunku z naszem hue 
usque. O radykalizm, o chęć praktykowania ja­
kiejś teorjd nieprzerwalności powstania, 
której prawdę powiedziawszy, nie rozumiemy i rozu­
mieć nie chcemy, mogą nas tylko posądzać zła 
wiara, która także chyba, tylko w ludziach złej 
wiary łatwowiernych znajdzie. Zarzuty podnoszo­
ne z tego powodu przeciw nam, przypominają 
nieźle, jeżli małe rzeczy z wielkiemi równać mo­
żna, owe obwiniania Polski o Jakobinizm w mani­
festach dzielących mocarstw, obwiniania i zarzuty, 
o których nieprawdzie jeżli kto, to występujący 
z niemi, w pierwszym rzędzie przekonani byli. 
Mając nasze osobiste wyobrażenia i przekonania, 
chowaliśmy je i chowamy bardzo często w piśmie, 
któremu jako jedynemu w naszej prowincyi pra­
gniemy zachować charakter czysto narodowy, 
a które pragniemy zarazem ustrzedz nie mniej, od 
identyfikowania się zjakiembądź stronnictwem. 
W tej mierze czyniliśmy, jak nam z pewnością każdy 
przyzna, wszystko, co ludzie myślący, niepożba- 
wieni zasad i przekonań, bez nadwerężenia godności 
osobistćj i publicystycznćj czynić mogą, Na tćm 
stanowisku pozostaniemy i nadal; zaczepki i obelgi 
naszjrch przeciwników nie wpędzą nas, jakbjr tego 
może pragnęli, w partyjne sieci, w sieci stronnictw 
jakiegobądź imienia i kierunku, których tu w Po- 
znańskićm nie możemy się dopatrzeć żadnćj racyi, 
ani użjdeczności. Jest jednakże granica, po za 
którą nam się cofać nie wolno, a której bronić 
przeciw wewnętrznej dezorganizacj i i zewnętrznemu 
parciu za stanowczy uważamy obowiązek. Granicą 
ową jest stanowisko narodowe, zagrożone i za­
chwiane dzisiaj stokroć bardzićj owym wewnętrz­
nym rozstrojem, aniżeli owćm zewnętrznem parciem; 
stanowisko narodowe, nad którego bezpie­
czeństwem czuwać winni wszyscy zarówno z nami 
myślący i czujący, a którego kardynalnemi podsta­
wami pozostaną według nas jak dotąd

Uczciwa praca tak zbiorowa, jak indywi­
dualna.

Solidarność między sobą bez nienawiści dla 
innych.

Zgoda kościoła z życiem narodowem.
Cześć dla pamiątek przeszłości.

energiczne postanowienie... które zdradzał pospiech, zja“ 
kim z razu wziął się do przebierania.

Zadzwonił ręką drżącą, i opadły, wycieńczony wstrzv- 
mywał kaszel, który go dusił...

Weszła poczciwa flamandka, ale długo oczekiwać 
musiała, nim się zebrał na cichych słów kilka

— Moja panno, rzekł ■— bądź tak dobrą dowiedz 
się, czy ten pan i ten pan... podał jćj dwa nazwiska 
napisane na kartce — przybyli do hotelu, lub czy ich 
jeszcze nie ma.

Służąca wczytała się w imiona dla nićj jakoś dziwnie 
brzmiące i wyszła powoli... Kaszel przybyłego, gorączką 
podróży podbudzony, nieco zwolniał... ale on jeszcze bez 
władzy leżał na kanapie...

-- A! rzekł sam do siebie z energią jakąś choro­
bliwą i eks.iltacyą dziwną — cóż życie? cóż życie?.,. 
Jużem je raz słabości mojćj chciał złożyć na ofiarę 
gdyby mnie ręka tego poczciwego Moskala nie urato­
wała... jest to więc resztka nie do mnie należąca. — 
Expijacya za zwątpienia chwilę 1

Trzeba mi tylko dożyć choćby brzasku odrodzenia 
ojczyzny, chorągiew jćj białą a krwawą przycisnąć do 
piersi, orły nasze ujrzeć tryumfujące w powietrzu — of 
i umrzeć potćm e uśmiechem na ustach.. Oni mi 
mówią ciągle szanuj się! po co ja się mam szano­
wać, żyć nie mogę, nie będę... resztkę życia trzeba 
złożyć na ofiarę i wysłużyć się Polsce... a po tćm dziś 
czy jutro... 11

Przeciwko kaszlowi użył biedny chłopak cygara...
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Wiadomości urzędowo.

NPan raczył radzcy kancelaryi Juliuszowi Hennings 
w Berlinie, udającemu się na stan spoczynku, nadać tytuł tajüego 
radzcy kancelaryi.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warzrawa, 31 sierpnia.

{£•3 Interesu osobiste zatrzymują ranie dotąd w War­
szawie i tak pochłaniają czas, iż nie wiele pozostaje 
mi wolnych chwil dla zebrania jakichkolwiekbądź wia­
domości, interesujących ogół. Zresztą wiadomo wam, że 
tylko w krajach, gdzie jest reprezeutacya narodowa, 
wolność prasy, słowem, gdzie są instytucye liberalne, 
można jednym rzutem oka pojąć stan kraju i zrobić 
sprawozdanie z tego, co się widziało, bo wszystko jest 
jawném, publiczném. Ale w naszym nieszczęśliwym
kraju przeciwnie wszystko odbywa się skrycie, tajnie, 
trząbaby mieć swoję własną policją, stósunki z hr. 
namiestnikiem, z komitetem urządzającym, z każdym dy­
rektorem wydziału, z 10 ghbernatóraini, z 90 naczelni­
kami powiatów, z policją, strażą ziemską, z magistra­
tami i burmistrzami, bo wszystkie te władze rządzą, 
administrują według swojego widzimisię, bez zwiąsku 
z całością — jak charakter, temperament, fantazja skła­
nia każdą tę władzę, do większćj lub mńiejszój samo- 
wolności, bo wszystkie wyższe władze są po za obrębem 
krytyki i wszelkiéj. kontroli. Do wyższych władz liczę 
gubernatorów, naczelników powiatowych i naczelników 
straży, ziemskiói. Wszyscy ci dygnitarze administrują, . 
jak im , się żywnie, podoba, sami przed sobą robią spra­
wozdania ze swoich' ćzyńfioŚći, râchùnki sami sobię skła­
dają i sami się kontrolują, a wszystko odbywa się w ta- 
kiéj tajemnicy, że jesteśmy, jak to powiadają, tabaka 
w rogu. Powiecie mi ną to, że są ogłaszane dekrefca, 
ukazy, ąle cóż nam z tego, kiedy ukazy te mają na 
celu jędynie ruinę i^raju, a i tak w części są tylko za­
stosowane i w wykonanie wprowadzone, w części zaś 
przerabione, przekształcane, rozumie się zawsze na gor­
sze, z krzywdą dla aae.

Szpiegów w Warszawie niesłychane mnóstwo wszę­
dzie, w hotelaęh, cukierniach, w ogrodach, w teatrach, 
a nawet w prywatnych domaeh. Tu jacyś dwaj żydko- 
wie z' brodami i pejsami sżWargoczą obrzydliwym swoim 
żargonem, zajęci nibjtó' formową, a podsłuchują i chwy­
tają każdy wymówiony priez ciebie wyraź; tam jakiś 
młody zdechlak ze szkiełkiem w oku ubrany podług 
ostatnićj mody, zdaje się zajęty jakąś piękną twarzy­
czką, a każdy krok twój śledzi, z kim rozmawiasz, z kim 
się witasz. Siadasz zmęczony na ławce, spoglądasz na 
sąsiada, twarz dobroduszna, serce jakby na dłoni, ubrany 
tak zamożny mieszczanin, prżyjemnie się uśmiecha 
i wdaje się w rozmowę. W téj chwili przechodzi z szy­
kiem dystyngowany młody jeszcze mężczyzna, którego 
widziałaś wczoraj w uniîoripîe oficerskim. W mgnieniu 
oka już się porozumieli z moim sąsiadem, który dàléj 
prowadzi zemną rozmowę o obecnćm towarzystwie. 
W tajnćj poficyi, wstyd powiedzieć, są także i kobiety 
młode, piękne, a nawet stare, udając wdowy po kapita­
nach i pułkownikach dawnych wojęk polskich. Szatań­
ska ta legia od samego już rana rozpoczyna swoje kno­
wania po mieście pojedynczo, wieczorem dopiero gru­
puje się pó ogrodach i ogródkach, gdzie się zbiera pu­
bliczność dla odetchnięcia świeżćm powietrzem, dla po­
słuchania muzyki lub dla przedstawień teatralnych.

Od. lat kilku Warszawa zmieniła zupełnie swoję 
postać. Dawne ..kawiarnie, gdzie się zbierano dla prze­
pędzenia czasu wśród, gęstych kłębów dymu przy domi­
nie, bilardzie i szachach, poznikały ; natomiast publicznie 
zbiera się Wieczorami w porze letniéj w ogrodach, gdzie 
urządzone koncerta, lub teatra. Teatrów pod odkrytćm 
niebem jest w samém mieście sześć. Jeden francuski, 
którego repertoar mieści same tylko piosnki, duety i hu­
morystyczne sceny; wśzyśtko to przeplatane tłustemi 
dwuznacznikami. i kankanem. Dwa są polskie i dwa 
niemieckie. Prócz tego na Pradze dwa i jeden za ro­
gatkami Wolskiemi. Codziennie w porze letniéj, a szcze­
gólnie w niedzielę i święta, z-iaczna część ludności miej- 
skiéj wylęga do ogrodów, a głównie do Doiiny Szwaj­
carskiej do Bilsego, tak że w teatrze Wielkim i Roz­
maitości pustki prawie zupełne. Miejsca te poświęcone 
dla przechadzki i rozrywki są głównemi punktami zhor- 
nemi dla szpiegów.

Warszawa pod względem zabaw przybrała fizyono- 
mią Paryża. Przy : Mći biedzie, jaka panuje u nas, 
Warszawiacy lubią się bawić ;, ale tćż i zabawa tania. 
Wejście do ogtodu, gdzie są przedstawienia, kosztuje 20 
groszy, kufelek bawarskiego piwa 10 groszy. Rzemieśl­
nik tedy za złotówkę może przyjemnie spędzić na świe- 
żćm powietrzu kilka godzin, zapomniawszy o troskach, 
biedzie swojéj tygoiJ.uiowćj i o szpiegach, co każdy wy- 
rez w locie chwytają i komentują go po swojemu, nie­
ostrożnego gadułę na listę podejrzanych osób zamie­
szczają.

W każdym ogródku zbiera się publiczność odrębna 
stósownje do usposobienia, gustu i pochodzenia. W pol­
skich teatrach, sami Polacy, rzemieślnicy, szwaczki a na­
wet bogatsi mieszkańcy. Ogrody te nazywają się Tivoli 
i Cassino: Alkazar zaś, „pod Lipką“ są teatra niemie­
ckie, gdzie się zgromadza po największćj części publi­
czność pochodzenia niemieckiego. W Eldorado znowu 
bywają tylko ci, co mają pretensyą do znajomości ję­
zyka francuskiego; przytćm młodzież tak zwana „zde­
chlaki,“ oficerowie rosyjscy i — ulicznice. Żadna po-

rządna kobieta nie odważy się słuchać wszetecznych pio­
snek i patrzeć na kankany á la tulipe. Wszędzie asy­
stują Żydzi — .Żydzi o pejsach i brodach, a przytém, 
jak mówiłem, polieya i szpiegi.

Prócz tego Warszawa ma kilkadziesiąt ogrodów, 
gdzie codziennie wieczorami brzmi muzyka i pieniący 
bawar leje się kuflami. Bilsego orkiestra grywa w Do­
linie Szwajcarskiéj i tam się zgromadza cały modny 
świat warszawski, rosyjski i żydowski. Prócz tego by­
wają w iłoliftie i amatorewie muzyki i zacne poczciwe 
rodziny nasze. Zadziwia innie tylko to, że Bilsego or­
kiestra, pierwsza można powiedzieć w Europie, zamiast 
robienia ekskursyi do pierwszorzędnych miast, jak Pa­
ryż, Wiedeń, Berlin, Petersburg itd., obrała sobie za 
cel wycieczek corocznych na letni sezon biedną naszę 
Warszawę. Albo więc Warszawa pod względem muzy­
kalnym wykształceniem swojém pierwsze miejsce zaj­
muje w Europie, lub tćż orkiestra Bilsego nie jest jedną 
z lepszych, kiedy pierwszorzędne stolice nie starają się 
sprowadzać jej do siebie.

Cisza w całym kraju zupełna, jak przed burzą. 
Wszyscy w oczekiwaniu nowego z machu ze strony Mo­
skali. Krążą pogłoski, że po wprowadzeniu nowéj po­
życzki Towarzystwa kredytowego ziemskiego, cały zarząd 
i administracja przejść ma w ręce czynowników moskie­
wskich. Była to haniebni zdrada i oszustwo ze strony 
rządu, ale wnosząe z tego, co dotąd zrobiono, nam złego, 
można się wszystkiego spodziewać — wyjąwszy takich 
instytucji, któreby obracały się na naszę korzyść. Wszy­
scy także z trwogą oczekują, co nastąpi po zwinięciu 
komitetu urządzającego; czy urzędnicy komitetowi rzucą 
się na prowineye Nadbałtyckie? czy tćż pozostaną u nas 
dla przetworzenia sądownictwa i przywłaszczenia sobie 
ważuiejszyeh posad sądowych? Wolelibyśmy pierwsze, 
zapewnie jednak skończy się na drugićm.

Projekt pożyczki miejskićj dla Warszawy odesłany 
został napęwrót z Petersburga dla przerobienia i ma 
być w październiku powtórnie przedstawiony, przyjęty 
i podpisany; dotąd jednak jest to jeszcze wątpliwćm, 
czy pogłoska ta się potwierdzi.

Czytaliście już zapewnie o zniesieniu dyecezyi miń- 
skićj, przyłączenie jćj do dyecezyi wileńskićj i o rozpo­
rządzeniu wydanćm, tyczącćm się biskupa Wojtkiewicza, 
że ma być uważanym jako spadły z etatu. Powód do 
ttgo podają gazety rosyjskie, że w gubernii mińskćj 
znajduje się tylko 135,000 katolików; w liczbie téj ro­
zumie się mieści się wszystko, to, co wykształcone i jn- 
ttligencyą swoją stoi na czele całói gubernii. Zapom­
niały rosyjskie gazety dodać, że część ludności gubernii ¡ 
míéskiéj była unicka i za panowania Mikołaja I gwał­
tem i prześladowaniem nawróconą została na prawosła­
wie. Biskup Wojtkiewicz ma dom w Mińsku, utrzymuje 
przy sobie , dwie siostry rodzone i dwie bratowe, wdowy 
z dziećmi. Kiedy więc rozkazano biskupowi przenieść 
się natychmiast dó Wilna, upraszał o pozostawienie go 
na miejscu, podając za powód utrzymanie tak lieznéj 
rodziny. Laska moskiewska, uosobniona w gubernatorze 
wileńskim, dozwoliła biskupowi na jeden tydzień powró­
cić do Mińska dla urządzenia interesów, a potćm zaraz 
wracać do Wilna na stałe mieszkanie.

Na Litwie dotąd ńitwolno się zgromadzać po kilka 
osób. Jeżeli dwóch sąsiadów zjechało się przypadkiem 
do trzeciego sąsiada, jeden z nich musi natychmiast wy­
jeżdżać, w przeciwnym razie śledztwa, odpowiedzialność, 
szykany, urzędowe zapytywania dla czego się zjeżdżali, 
czy nie dla spiskowania! i t. p. Taki stan jest nie 
do zniesienia: to gorsze od kajdan, od niewoli ta- 
tarskćj.

W7 Rosyi czynownicy cywilni, tak zwani disatiele, 
liberalna, postępowa partya, napadają teraz na oficerów 
wyźszćj rangi. W oczach tych panów każdy jeneiał to 
durak. Tysiące am gdot rozpuszczają w obieg, dla po­
niżenia ich w opinii publicznćj. I tak np. jeden dywi­
zyjny jenerał miał sobie polecone przed przeglądem woj­
ska, który się miał odbyć w obec cara, wytknięcie 
dwóch linii równoległych dla ustawienia kolumn. Po­
lecenie to mieli spełnić niżsi oficerowie. Linie wy­
tknięte; jenerał dywizyi na 2 godziny przed przybyciem 
cara lustruje wojsko i chce się przekonać, czy rozkaz 
dobrze spełniony. Ale o dziwo! z przerażeniem widzi, 
że linie nie są równoległe. Im daléj od oka, tćm się 
wdęcćj zbliżają do siebie. Galopuje więc na drugą 
stronę. 0 zgrozo 1 taż sama pomyłka! Krzyczy, gniewa 
się. Przyboczny jego adjutant tłómeczy, że to złudze­
nie optyczne, że to się nazywa perspektywa. — Cóż to 
jest —. krzyczy rozgorączkowany jenerał — kazałem 
dwie linie równoległe wytknąć a oni jakąś perspe­
ktywę zrobili, bieda! bieda! czort z wami.

W jakimś korpusie Radeckim trzeba było zawiesić 
żyrandol. Jenerał cbciał być obecnym, żeby w samym 
środku zawieszono; ale na nieszczęście nie wiedział,, ja­
kim sposobem ten środek znaleść. Zdobywa się więc 
na koncept i zapytuje małego kadeta. Dzieciak powiada, 
że trzeba dwie przekątnie przeprowadzić, a gdzie, się 
przetną tam będzie środek. — Sławny małyi — wy­
krzyknął radośnie jenerał, dobywając portmonetkę; — 
oto masz 5 rubli. Kupisz dwie przekątni.- a resztę, 
jaka się zostanie, będziesz miał na ciasteczka.

Tysiące podobnych anegdot krąży i do tego już do­
szło, iż w Rosyi, jak przed kilku laty, jenerał uważany 
był za coś wyższego, nietykalnego, teraz pomiatają nim 
jak ostatnim niedołęgą.

Paryż, 1 września.
Z. Dz siaj znowu nader szczupły tylko zasób wiado-

mości. Rady departamentalne nie dały, czego się po 
nich spodziewano. Wielka ich liczba zamknęła sesyą 
przed terminem naznaczonym i tak krótkim (15 dni). 
Kilka tylko wyraziło liberalne życzenia a między niemi : 
zniesienie urzędowych kandydatur, zniesienie art. 75 
konstytucyi roku VIII, wybieralność wójtów gmin itd.

Senat rozpoczął dzisiaj dyskusją ogólną nad pro­
jektem do senatus-konsulturn. Obecni byli otwarciu po­
siedzenia ministrowie i książę Napoleon. Zaraz po 
odczytaniu raportu pana Devienne głos zabrał pan Bou- 
lay (de la Meurthe), kra ty kując całość projektu. Odpo­
wiadać mu miał pan Quentin Bauchard. Pod koniec 
posiedzenia wszystkie już prawie ławy senatu były za­
pełnione. Mówią, że książę Napoleon miał zabrać głoś, 
inni temu przeczą. Zważywszy/ że posiedzenia senatu 
odbywają się jeszcze do dziś dnia przy zamkniętych 
drzwiach, pojmiecie, że dokładne wiadomości o tćm, co 
na dzisiejszćm zaszło posiedzeniu, można będzie mieć do­
piero jutro.

Zdrowie cesarza wrzekomo lepiej. Dziś od 10 z rana 
do południa odbywała się w St.-Cloud rada ministrów, 
na której cesarz był obecny, lecz którą kilka razy opu­
szczał, by znowu powracać. Znakiem jednak polepsze­
nia zdfowia cesarza — chociaż nie prędko ma on módz 
jeszcze podobno wsiąść na konia — jest przedłużenie 
o 24 godzin pobytu cesarzowćj w Korsyce. Pojutrze 
dopiero ma wrócić do St. Cloud, o 10 wieczorem. 
Dzień wyjazdu cesarza do obozu w Châlons jeszcze nie 
naznaczo iy.

Ciało prawodawcze podobno ma być zwołane sta­
nowczo w drugićj połowie tego miesiąca. Sesya ma 
być krótka załedwo jednomiesięczna, ale wiele się po 
nićj spodziewają wrzawy i hał.su.

0 polityce zagranicznćj dzienniki znowu przycichły. 
Jedna lub druga z półurzędowych wyrwie się czasami 
przeciw Prusom, lecz zaraz przycicha, niemając snąć 
dostatecznego impulsu z góry. Przedmiotem dość weso­
łego śmiechu są dziś Moskale za oryginalny swój kon­
cept, o którym wiadomość podała Corresp. du Nord- 
Est, regulowania godziny na warszawskim ratuszu we­
dług peter. burg-kiego południka : „To mi centralizacja 
co się zowie 1“ wykrzykują Debaty.

W Vevey pod Genewą st; ł się fakt, który tu żywo 
porusza opinią. W miasteczku tćm mieszkała od lat 
wielu wraz z dziećmi moskiewska jenerałowa, księżra 
Obolenska. w rozłączeniu z mężem żyjącal Na rozkaz 
cara książę Obolenski, małżonek, przybywa naraz nie- 
spodzianie do S&wajcsryi i tam z pomocy i zwi§- 
zkowéj i miejscowéj genewskićj polieyi, bez 
procesu gwałtem porywa matce dzieci _ wyjąwszy 
najstarszćj córeczki, która się od ojca ukryć zdołała. 
Nie dość na tćm, by wynaleść tę córeczkę najstarszą, 
w asystencji żandarmów rewiduje bez żadnego prawa 
mieszkania nie tylko kilkunastu wychodźców Polaków 
i Moskali, ale nawet i genewskich obywateli, przyczćm 
popełniają arbitralne aresztacye. Ze strony policji 
(która pokazuje się wszędzie ta sama) wolnćj rzeczypo- 
spolitćj postępowanie takie przynajmnićj dziwne.

Skandalów tego rodzaju i we Francyi dosyć. Co­
raz to nowe gwałty żandarmów po wsiach, aresztują­
cych i zakuwających w kajdany współobywateli w skutek 
sprzeczki przy kieliszku z reprezentanta®i wła­
dzy! Coraz to nowe odkrycia nadużyć przy wyborach 
minionych. Na wyspie Taiti, fraucuskiéj kolonii, komi­
sarz rządowy, istny bas a turecki, rozporządza, jak ędy­
by nad sobą ni prawa, ni naczelnika nie miał. Ska­
zuje na śmierć i zabrania skazanym podawać się o ła­
skę do cesarza; wprowadza karę śmierci nie znaną w 
kolonii od kiedy założona. Plantatorom prywatnym od- 
daje na usługi francuskich żołnierzy i rozkazuje im pil­
nować wykonania diakon kiego regulaminu, przez plan­
tatora arbitralnie na robotników przepisanego; regula­
minu drakoński*go, w którym za prosty giest (sić!) 
nieukontcntowania przed dozorcą robót skazują robotnika 
na 8 dni więzienia w kajdanach ; z tych 8 dni 4 o chlebie 
i wodzie. I tak stopniowo daićj... Wiele w tćm za­
pewne przesady, ale grunt rzeczy musi być prawdziwy, 
ponieważ rząd, na skutek krzyków dziennikarskich, od­
wołał wielkorządzcę, pomimo iż był bratem damy dworu 
cesarzowćj.

Świat opozycyjny tutejszy z najwyższych sfer miał 
tu wczoraj pogrzeb, na którym był licznie reprezento­
wany. Pogrzeb był świetny, do najświetniejszych nale­
żał ; zmarłym, a raczćj zmarłą, która za pretekst téj 
opozyçyjnéj manifesta, yi oileauistowskich a nawet repu­
blikańskich koryfetuzów po łożyła, była pani Dosne, 
matka pana Tbiersa. Człowiek ten 70kilko letni wczo­
raj dopiero pochował matkę a na pogrzebie wyglądał 
prawie jak młodzieniaszek; stary ale jary!

Dziwne są sądy ludzkie, szczególniej w Paryżu. 
Postępując za tym pogrzebem, który umyślnie oglądać 
poszedłem w celu spotkania tam kogoś ze znajomych, 
słyszałem obok mnie wymownego jakiegoś jegomości, 
prawiącego przez kwadrans blisko kwiecisty i gorący 
panegiryk na cześć p. Thiersa. Panegiryk był zupełnie 
s czery i poważny, mówca nie szydził áni wyśmiewał, 
ale mówił seryo. Trudnobyście jednak zgadli, jaka po­
chwał tych konkluzya: ,Jednoby tylko można p. Thier- 
sowi zarzucić, a to brak serca i moralności.“ 
Tylko tyleL. „Jest to dobre dziecko (bon enfant), cią­
gnął daléj pauegirysta, ale jak nienawidzić tak i kochać 
nie zdolny. Wątpię nawet, żeby ten człowiek się zdo­
był na nienawiść dla Napoleona III (autentyczne). Nie 
wie przy tćm co obowiązek. Oburza się na wyrazy nie 
wolno, nie godzi się; jędrnym kierownikiem jego

życia jest dobrze zrozumiany własny inte­
res. Przytćm p. Thiers, dla przyjaciół najuczynniejszy 
człowiek w świecie.“... Rzeczywiście uczynność, jest to 
cnota francuska i wielce we Francyi ceniona.

PRUSY.
Berlin, 3 września. Z dobrego źródła dowiaduje 

się tutejsza Post, że projekt do nowćj ordynacyi ■ 
wiatowćj w ministerstwie spraw wewnętrznych już ukoń­
czono, a zatćm uważać można za rzecz niewątpliwą, że 
prawo to należeć będzie do pierwszych projektów, jakie 
sejmowi zaraz po jego zebraniu przedłożone zostaną. 
Treść projektu, jak się zdaje, ma pozostać tajemnicą 
aż do crasu przekazania go izbom. Przypuszczać tylko 
można, że projekt opracowany został na zasadzie zapa­
trywań, jakie objawiano na konferencjach mężów za­
ufania przy końcu zeszłćj sesyi; zapominać jednakże 
nie należy, że jeszcze późniój odbywały się konferencje, 
w których udział brali wyżsi urzędnicy administracyjni, 
że zatćm niejedno, pierwiastkowo uchwalone, zmienio- 
nćm być mogło.

Program podróży JKMości na manewry drugiego 
i pierwszego korpusu armii jest następujący: Odjazd 
z Berlina dnia 5 bm. o 4 godzinie z południa nadzwy­
czajnym pociągiem kolei żelaznćj do Szczecina, przyję­
cie, iluminacya miasta, pochód z pochodniami, serenada. 
Dnia 6 bm. wielka parada pod Sttrogrodem; w Szcze­
cinie obiad u Najjaśniejszego Pana w zamku królewskim, 
wieczorem uroczyste przedstawienie w teatrze, urzą­
dzone przez kupców. Dnia 7 manewr korpusu pod Sta- 
rogredem; w Szczecinie obiad uroczysty, dany prze­
stany komunalne Starćj Pomeranii, wieczorem czaps* ' 
Dnia 8 serenada ranna, wyścigi konne pod Star a i o 
dem; w Szczecinie obiad o godzinie 3 z połudn a u 
jaśniejszego Pana, przejażdżka uroczysta na parów ca-. 
do Frauendorf, urządzona przez miasto. Dnia 9 c ; 
Starogrodem manewr połowy; ztamtąd przejażdżka na 
zamek Pansin; obiad u JKMości. Dnia 10 manew po­
łowy; następnie śniadanie dane przez stany powiatu 
Saatzig w umyślnie na ten cel wystawionćj sali pod 
Pansin; kolacya u Najjaśniejszego Pana tamże. Dnia ił 
bm. manewr połowy; następnie ze Starogrodu do Krzyża 
obiad z zagranicznymi oficerami; z południa o godzib-- 
3’/2 z Krzyża na Bydgoszcz, Tczew, Elbląg, Braunsberg 
do Królewca; przybycie o godzinie 11 wieczorem; przy­
jęcie; mieszkanie w zamku. Dnia 12 bm. nabożeństwo, 
obiad o godzinie 4 z południa u JKMości. Dnia 18 
bm. wielka parada; obiad o godzinie 4 u Najjaśniejszego 
Pana; wieczorem bal u komenderującego jenerała ba­
rona Manteuffla. Dnia 15 spoczynek; serenada rama 
przez akademią muzyczną; obiad u króla. Dnia 1 ma­
newr połowy pod Braunsbergiem; obiad dla Najja śniej- 
szego Pana w Bomenhófen u jenerała barona Menteuft’::. 
książęta krwi i obce książęce osoby obiadować óęsą 
w Braunsbergu; wieczorem z Braunsberga do Elbląga 
przyjęcie, kolacya u Najjaśniejszego Pana. Dnia 17 
manewr połowy; obiad u Najjaśniejszego Pana, wieczorem 
uroczystość obywatelstwa i stanów powiatowych ;
syno. Dnia 18 manewr połowy; obiad u hrabiego T ; a- 
Scblobitten; po południu o godzinie 4 nadzwycz juyia 
pociągiem kolei żelaznćj powrót z Schlobitten aa Eibiąg, 
Tczew, Bydgoszcz, Krzyż, Kistrzyn, co Berlina; przyoy 
cie o godzinie 1 w nocy. Z królem obecnymi bęcą ma 
newrom 2 i 1 korpusu armii: książę następca tronu
wraz z dostojną swą małżonką, i inni książęta krwi, 
książę następca tronu saskiego, w. książę raekleinbarg- 
sko-szweryński, w. książę moskiewski Mikołaj, książę 
sasko-koburgsko-gotajski.

Marszałek dw. ru JKMości, hr. Perponcher, uciabsię 
na kilka tygodni do wód morskich w Doberan.

Obecnie odbywa się w Moguncyi kongres ekono­
mistów. Pierwsza sesya odbyła się dnia 1 bm.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 2 września. Dwaj znakomici czlorl wie 

rady państwa i delegacji austryackićj, pp. Zif mi rarau- 
ski i Strrm, złożyli mandaty swoje. Pierwszy po ¿w. 
knięciu posiedzeń delegacji doniósł marszałkowi u 
cyjskiego sejmu krajowego, że zrzeka się mandatu wegp 
do sejmu krajowego i do rady państwa; drugi zaś >v pi­
śmie z dnia 31 mb., do starosty krajowego w Moratu 
wystósoi'anćm oświadczył, że widzi się zniewoiony . ; . 
złożenia poruczonego mu praez sejm krajowy inoraijsv 
mandatu do rady p. ństwa, by mógł zupełnie i somien-

! nie zadość uczynić obowiązkom, jakie nań nakłam siA- 
! nowisko jego w wydziale krajowym. Ponieważ liczsja 
! dobrych mówców i pracowników w radzie państwa zna- 
1 cznie już jest przetrzebioną, przeto trzeba koniecznie, 

aby przedsięwziąśó się mające dla sejmów krajowych
wybory, nowe jćj doprowadziły siły, inaezćj bovin

; straci takowa resztę zajęć a, jakie obrady jćj budzą -c - 
; cze w publiczności. Zresztą powołaną znowu zostanie

rada państwa prawdo podobnie około połowy miesiąca 
listopada.

Press e dowiaduje się, że tutejszy poseł pruski 
baron Werther oświadczył tych dni kanclerzowi państw 
hr, Beustowi, iż rząd pruski wymianę depesz uważa No 
ukończoną. Oświadczenie to miał hr. Beust. z wielk-śm 
przyjąć zadówolnienieni i wypowiedzieć nadzieję, że /’o- 
niec wojny na pióra będzie może początkiem pożąda­
nych przyjaznych stósunkÓw.“

Tych dni przyjmował ces .rz deputacyą z Pograni­
cza wojskowego, która tu była przybyła z prośbą . .
chłe przeprowadzenie zapowiedzianych reform i sapr

na chwilę tćż ustał on.. . służąca weszła, odnosząc kartkę 
w ręku zmiętą i zapewniając, że nikogo podobnego 
w hotelu nie znalazł odźwierny, ale że nie wszyscy byli 
meldowani... i że gdyby podróżny chiiał zejść na 
obiad do tabla d’hôte, mażeby ich tam znalazł.

— A jakżebym ich poznał ? rozśmiał się gość, 
kiedy w życiu nie widziałem...

—- Przecież to pańscy znajomi??
— Al nie.,, to ludzie do których mam interes...
Po chwili namysłu dobył notatki podróżne— wczy­

tał się w nie... i choć chory postanowił zejść w istocie 
do wspólnpgo stołu, nie w nadziei odszukania osób 
o które mu chodziło, ale dla rozerwania się i sztucz­
nego podbudzeDia. sć reszty.

Był to piękny młodzian, ten sam, któregośmy wi­
dzieli nad brzmem urwiska pomiędzy Chamonix a Ge­
newą, ale krótki przeciąg izasu wypalił jeszcze tę pierś 
i wyssał zeń wiele życia. Czarne, głęboko zapadłe 
oczy błyszczały jakoś złowrogo, policzki miał zapadłe, 
dwa rumieńce wy pi eęzone na twarzy, oddech urywany, 
krótki, gorący... Każdyby w nim z łatwością pozna 
dogorywającego suchotnika... który już wszelką stracił 
nadzieję i szafował z rozrzutnością młodzieńczą ostat- 
tniemi Chwilami... Twarz ta. napiętnowana ręką śmierci 
zdawała się ód nićj dziwnego' zapożyczać blasku, byłt 

•szlachetną, rozmarzoną... poetycznie piękną... idealną 
Czarny włos kruczy, w pukle długie żwijający się di 
koła, jeszcze jćj dedawał wdzięku, stanowiąc (ło téj ma- 

jaki cudućj, jakby a przejrzystego wyżłobianćj słaba-

śtru... Wszystko w nim było piękne, postawa, wejrze­
nie, ruchy, kochanek śmierci wyglądał na oblubieńca 
z fantastycznego poematu... a nigdy może w przededniu 
zgonu oblicze ludzkie, świadome śmierci, nie było tak 
spokojućm, tak jasnćm, tak promienistćm...

Komuż się nie trafiło na łożu konania i w trumnie 
widzieć jednego z tych wybranych, co zgon przyjmują 
z uśmieebem?? Wie każdy, kto oglądał stężałe i zbla- 
dłe ich twarze, jakim pokojem i weselem oblewa zgon 
święty... Na twarzy Albina to wyidealizowanie, które 
drugich pod całunem dopiero przetwarza, już przedwcze­
śnie jaśniało... Pięknym był, jak bywają umarli. Osta­
tnie płomyki lampy życia niekiedy różowćm świateł­
kiem drgały na licu młodzieńca... uśmiechał się i śnić 
zdawał. / . . / ,

Pojęcia tćż o świecie, ludziach, życiu, w blaskach 
zachodnich jego duszy nabierały niezwyczajnych rozmia­
rów i fantastycznego uroku... Wszystko i wszyscy mu 

i się śnili bohatersko, wszystko zdawało się łatwćrn i mo- 
żliwćm... a dobro i sprawiedliwość konieczną...

Już był ubrany, gdy kaszel utrapiony z nową gwał­
townością "go pochwycił, krew rzuciła się z ust, musial 
usiąść i spocząć...

—- Al to ten Petersburg nieszczęsny i jego klimat 
szatański tak mi przyspieszył niepotrzebnie rozwiązanie 
dramatu... I to w chwili! w chwili, gdy właśnie nass 
wiekowy dramat narodowy ma się tryumfem i apoteozę 
rozwiązsćll _ , » .

Ale co pomoże chcieć koniecznie doczekać końca

Moje oczy zobaczą to ztamtąd... z wyżyn jasnych, do 
których dusza uleci ! !

Podniósł ręce do góry.
— I ztamtąd jćj... jćj pobłogosławię!! téj', którąm 

kochał, która muie nie kochała, i która nigdy nawet 
wiedzieć nie będzie, że skonam z jćj obrazem na 
oczach... Niel powiem jćj to choć z mogiły!

Uśmiechnął się gorżko.
— Życie było niesmaczne... po co go żałować, 

kiedy się jeszcze okupuje nicość jego ofiarą ostatka...
Do roboty ! nrn nogi !
Porwał się.“uczuł się nieco lepićj i cbwiejąc miał 

wyjść, gdy chłopczyk z hotelu przyniósł mu kartkę i po­
dał milczący...

Na kaitce stały po polsku tylko te słowńf
„W kawiarni des mille Colonnes...¡ o godzinie 

dziesiątćj. Mane. Tekel. Phares.“
— A! więc nie napróżno przybyłem!! zawołał 

z radością — są i już o mnie wiedzą — to dobrze!!
Spojrzał na zegarek, byia szósta.
— Mam czas odpocząć... i zjeść...
Powolnym krokiem zszedł na dół...
W ogromnćj sali hotelu goście zabierali miejsca przy 

stole, który dla nich me starczył... Albin wsunął się, roz­
glądając po twarzach, najkosmopolityczniejsie noszących 
znamiona pochodzenia. Począwszy od Mulata, do białego 
Moskala o wybladłych oczach bez barwy, wszystkiego 
było podestatkiem," Amerykanów zbudowanych od sie­
kiery, barczystych, długotwarzych, ogorzałych, Anglików

z przeciągłenii fizyognomiaroi i kobylemi zębami, Lsb*
: cuzów małych i /.winnych, Niemców niepozornych ; po- 
’ zaokrąglanych nieforemme jak chore kartofle, Pa sów 
i arystokratycznie wyżytego oblicza, Moskali wysłużonych 
i do kości i z nowego pokolenia, w którćm tatar- 
; szczyzna dzika ledwie miała czas się do człowieka oczy- 
J nić podobną itd. itd. , • . , .

\ E'e mniejsza rozmaitość była w twarzach kobie­
cy ćł, (różowych, czerwonych, białych od ryżowćj mąki, 
malowanych misternie bistrem, indigo, vermilicnem... 
Rzadko która ,z nich przyszła jak ją Bóg stwórz , - uic 
spróbowawszy' trochę natury poprawić i skrama« le­
dwie niedorosłe pensyonerki śmiały się produkov ić n ,. 
naturel a i te nie jedna mama niewinnym wytarła 
pudrem. . pod pozorem, że to twarz ma chłodzić

' Wśród rozkwitłych twarzyczek, kobiety mosk. -skra 
wszędzie rozpoznać można, jeśli w ich żyłach k? ■ . 
nego plemienia się nie zakradła... po wyatający ., 
liczkach i rysach, jakby jeszcze me zdecydowanych, czy 
ie przyszła cywdizacya ma uszlachetnić, czy zostawić 
przv rodzinnym typie. Tylko arystokracya, która je: z- 
sze Iwan Groźny począł musztrować, trochę w • 
inaezćj, ta ma strupieszałość i wdzięk europejski 
coś prastaro dzikiego i okrutnego śmieje się w b • • oa 
jćj ząbkach...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wadmie nowych środków komunikacyjnych, mianowicie ; 
kolei żelaznći, kanału itp. Przewódzca deputacyi, ad- 
wokai M. Jvic miał zaszczyt prośbę tę przedłożyć w | 
krótk.ój przemowie, na którą cesarz widług Wiener
Z tg odpowiedział: „Rozkażę, aby załatwienie téj spra­
wy przyspieszoném zostało. Los wszystkich moich kra­
jów mianowicie zaś Pogranicza obchodzi mnie bardz«\ 
Minister wojny zaproponował kilka reform. Szczególną 
ku temu zwrócę troskliwość, aby reformy te jako tóż 
potrzebne dla duchowego i materyalnego dobra Pogra­
nicza wojskowego warunki wykonane zostały bez 
zwłoki.“

W obchodzie pamiątkowym na cześć cesarza Jó­
zefa II w Sławikowicach, gdzie, jak wiadomo, cesarz ten 
przed stu laty sam zorał kawał roli, brało podobno 
udział do 20,000 ludzi. Cesarza zastępował arcyksiążę 
Karol Ludwik, z ministrów byli tam obecni hr. Potocki 
i dr. Giskra. Uderzało zaś powszechnie, że biskup z 
Berna nie brał w obchodzie udziału. Z tego powodu 
miał arcyksiążę oświadczyć wedle Tagblatt, co na­
stępuje: „Co biskup myśli o wielkim moim przodku, ce­
sarzu Józefie, jest obojętnóm; o nim wypowiedziała już 
historya sąd swój ; lecz że biskup, chełpiący się tak chę­
tnie lojalnością, zaniechał czy zaniedbał powitać mnie 
w téj chwili w' stolicy kraju, kiedym miał zaszczyt re­
prezentować monarchę, jest faktem, o którym uwiadomić 
zapewne muszę mego ces rskiego brata.“ Minister dr. 
Giskra rozkazał zaś natychmiast obecnemu namiestnikowi 
morawskiemu, aby o téj głośno i publicznie wypowie­
dziani naganie arcyksięcia doniósł biskupowi.

Pogłoska, że minister Berger podał się do dymi­
sji, jest dotąd tylko pogłoską, która zresztą obiegała 
już kilkakrotnie, spowodowana bezustannćm cierpierniem 
w uszach, na jakie minister zapada.

FRANC Y A.
Paryż, 1 wrześma. Dziś rozpoczęły się o godzi­

nie 2 z południa w senacie obrady jeneralne nad sena- 
tus-konsultem. Sesya ta nie była jeszcze publiczna, a 
dzienniki dzisiejsze wieczorne, które wychodzą o godzi­
nie 6, milczą o niéj. Pogląd atoli sumaryczny na po- 
mienioną sesyą daje jeden z korespondentów' tutejszych 
do Indépendance Belge. Podług niego głównym 
wypadkiem sesyi była mowa księcia Napoleona, który, 
pochwyliwszy senatus - konsultum ogólnie, wskazał ja­
kich polepszeń, którychby sobie życzył, w nim nie 
znajduje. Nominacya merów przez rady municypalne, 
wybór senatorów, nareszcie zniesienie scnatus-konsultu, 
zakazującego obradować nad konstytucją, te to reformy 
zdają mu się być najpotrzebniejszemi. Księciu odpo­
wiedział minister spraw wewnętrznych pan Forcade de la 
Roquette; odpowiedzi atoli jego nie pódaje jeszcze ża­
den tutejszy dziennik. Pomiędzy mówcami, którzy przed 

‘ księciem głos zabierali, żaden otwarciéj nie wynurzył 
uczuć, jakiemi jest przejęty senat, nad pana Larabit. 
Ułosow&ć on będzie za senatus-konsultem, ponieważ 
tenże wyszedł z inieyatywy rządówéj. Pan Boulay de 
la Meurthe jest przeciwko nowemu prawu, ponieważ to, 
co istnieje, jest lepsze niż to, co ma być wprowadzone. 
Pan Quentin Bauchart, sekretarz komisyi, starał się 
zwalczyć swego kolegę, przytaczając, że świat nie może 
pozostać na jedném miejscu. Pan Monnier de la Size- 
ranne przemawiał w tym samym duchu.

Patrie, Public i kilka innych dzienników pa- 
ryzkich donoszą, że cesarz Napoleon prezydował dziś 
Z rana radzie ministrów. Podług I ndépendanceBelge 
jednakże nie zdaje się, żeby wiadomość ta była dokładną. 
Stan zdrowia cesarza wprawdzie się polepsza i cesarz za­
czyna prowadzić dawniejszy zwykły tryb życia, lecz jest 
on jeszcze bardzo słaby i potrzebuje wielkiego wypo- 

ynku moralnego. Cesarzowa, która wczoraj powróciła 
do Tulonu, również jest słaba. Może być, że z tego 
powodu odstąpi nawet od zamiaru odwiedzenia Cham­
béry i wprost powróci do Saint-Cloud. —■ Z Carogrodu, 
Wenecyi i innych miejsc, które cesarzowa ma zwiedzić 
podczas swéj wycieczki na Wschód, dochodzą bezustan­
nie wiadomości o przysposobieniach, jakie tam przygo­
towują na jéj przyjęcie. Tymczasem podróż ta, jeżeli 
w ogóle przyjdzie do skutku, to chyba wtedy dopiero, 
jak cesarz powróci całkiem do zdrowia. — Od czasu 
wyjazdu cesarzowéj i cesarze wieża cesarz wymienia 
z nieobecnemi po ośm depesz telegraficznych codziennie. 
Prócz tego cesarzowa pisuje z główniejszych stacyi; pi­
sała ona z Lyonu dwa razy, z Tulonu i Bastii. Cesa- 
i-zewicz dodaje zawsze kilka wierszy do listu matki. 
Jak inni mówią, cesarzowa ma zamiar przedłużyć swą 
podróż o kilka dni. Podług Journal de Paris 
zamyśla jechać do Rzymu, gdzie chce jednę dobę 
przepędzić pod jak najściślejszóm incognito. Zauwa­
żano, że cesarzowa, nazajutrz po przybyciu do Lyonu, 
sama z swym synem udała się bardzo rychło do ko­
ścioła Notre Dame de Fourvières.

Dziś z rana zebrali się członkowie gabinetu na na­
radę, jak tutejsze dzienniki utrzymują, pod osobistą 
prezydencyą cesarza. Głównym przedmiotem obrad było 
ustanowienie terminu zwołania izb. Termin ten usta­
nowiony podobno został na dzień 25 września, czy 
też około tego czasu. Sesya ta źapewne nie będzie 
bardzo spokojna.

WŁOCHY.
* Florencja, 31 sierpnia. Nie zadowolniony nader 

wątpliwą sławą, jaką sobie zjednał przez popełniony po­
dobno na sobie zagadkowy zamach, zamierzał szanowny 
poseł i major sztabu jeneralnego Lobbia nowe zebrać 
wawrzyny, osobę swoją nową otoczyć nimbuseni, posą­
dziwszy człowieka, który późnićj okazał się być kraw­
cem ubogim, o nowy na siebie zamach. Sławna ta spra­
wa wytoczoną została tych dni przed tutejszym trybu­
nałem poprawczym a z przebiegu postępowania wyjmu­
jemy następujące o tym wypadku szczegóły.

Dnia 24 m. b. tedy przechadzał się szlachetny po­
seł i major sztabu jeneralnego, który w ogóle zdaje się 
mieć upodobanie w nocnych przechadzkach, nocą z przy­
jacielem swoim, nauczycielem prywatnym nazwiskiem 
Caregnato, po ulicach miasta, gdy spostrzegł, że im to­
warzyszy człowiek, którego zachowanie się zdawało mu 
się być podejrzanćm, a major waleczny nic pilniejszego 
nie miał do czynienia jak pobiedz do posterunku kara­
binierów i kazać aresztować mniemanego złoczyńcę. 
Zaprowadzono go więc do więzienia i dokładnie zrewi 
dowano; z wyjątkiem jednak kłębka nici, naparstka i pól 
tuzina igieł nie znaleziono u niego żadnych narzędzi 
morderczych, któreby mogły były zagrażać drogiemu 
życiu szlachetnego posła. Ponieważ jednak sprawa ta 
była już doszła do wiadomości władz i ponieważ podej 
rżenie było tak wielkićm, przeto, jak powiedziel.śmy 
wyżćj, sprawa ta wytoczoną została przed sąd po­
prawczy, gdzie tych dni toczyło się postępowanie 
końcowe. ,

Prokurator dr. lorti wskazywał w dłuższćj prze­
mowie kilku sarkastycznemu słowy na wrażenie, jakie 
¿robił dawniejszy zamach na posła Lobbia a z tego wy­
prowadził konieczność przeprowadzenia śledztwa, pod­
trzymując, naturalnie pro forma tylko, oskarżenie prze­
ciw oskarżonemu. Uskarzony jest krawcem, nazwiskiem

Pietro Loi, który obecnie służy jako, ogrodowy w domu 
pewnćj damy z Prus, z Mazzitiim zaprzyjaźnionśj. Opo­
wiada on, iż owćj nocy spotkał na przechadzce p. Lobbia 
i jego przyjaciela, a ponieważ pierwszego widział często 
w domu swego państwa, przeto być może, że ostrzej 
wejrzał na niego. Idąc dalój, spostrzegł, żc dwaj ci pa­
nowie śledzą go, z czego wnosił, że niemoralny jakiś 
mają względem nh go zamiar, gdy Lobbia powołał nagle 
dwóch karabinierów i aresztować go im kazał. Lobbia, 
wezwany jako świadek, opowiedział zupełnie tak samo 
przebieg wypadku, jak go przedstawia oskarżenie, do­
dając, że od czasu pierwszego zamachu stał się ostro­
żnym i nikomu nie pozwala do siebie się zbliżyć. Przy­
jaciel jego Caregnato a następnie dwaj karabinierzy 
jako tćż stróż finansowy zeznają mało ważne szczegóły 
o aresztowaniu Loi’a. I przyjaciel serdeczny Lobbii, 
redaktor dziennika Zenzero przesłuchany został, nie 
wiadomo z jakiój przyczyny, jako świadek wypowiadając 
domysł, że Loi może najęty został um.ślnie przez 
politycznych przeciwników Lobbii, by się dać aresztować 
a tćm samćm go skompromitować.

Prokurator, oświadczywszy zadowolnienie swoje z te­
go, że rozogniona ftntazya oskarżyciela mogła się prze­
konać, iż rzekomy skrytobójca jest nędznym bastillo 
(Sodomita), wniósł o uznanie go niewinnym; uznał to 
i sąd po kilku stósownych uwagach obrońcy Dad skwa- 
pliwością, z jaką Lobbia kazał aresztować niewinnego 
zupełnie człowieka.

Do podwyższenia wątpliwćj i tak nader sławy ró­
wnie przezornego jak walecznego majora i posła Lobbia 
sprawa ta zaiste nie przyczyniła się, co już z tego się 
okaz je, że dzienniki jego stronnictwa, które zwykły wy­
chwalać każdy jego krok, milczą upornie o tćj nowćj 
jego awanturze.

Z Rzymu donoszą, że włoski minister domu kró­
lewskiego, margrabia Gnalterio już w miesiącu maju rb. 
zawiązał tam był poufne rokowania we względzie podróży 
familii królewskiej z Florencyi do Neapolu. W obecnej 
zaś chwili bawi tam pełnomocnik włoski, by sprawę tę 
załatwić ostatecznie, w czćm popiera go dyrektor kolei 
rzymskich hr. Resie. Według tego mają pociągi nad­
zwyczajne królewskiej familii wio<kićj być neutralne we­
dług zasad, jakie zastósowane bywają do okrętów na 
otwartćm morzu. Prócz tego ma do Rzymu przybyć p. 
Mancarelli, dyrektor włoskiego długu publicznego, dla 
załatwienia kilku bieżących rachunków i zrnian teryto- 
ryalnycb, jakie król neapolitański Franciszek zadekreto­
wał był w Gaecie 1861 roku. — Od października 1867 
r. odbywały nocne^straże wojskowe służbę swoją w zu- 
pełnśrn uzbrojeniu, co na. obcych robiło wri żenie nie­
pokojące, Od kilku dni zaszła w tćj mierze zmiana, bo 
straże te uzbrojone już są tylko w pałasz i rewolwer. — 
Im bliższym jest czas otwarcia soboru, tćm naglejszą 
staje się kwestya pomieszkam Niektóre jedoak rozsze­
rzone w tćj mierze pogłoski są przesadzone. Pewnem 
zaś jest, że kilku rzymskich książąt oddało Papieżowi 
bezpłatnie do dyspozycyi obszerne swe pałace. I tak 
kazał książę Torionia urządzić pałac swój przy Scossa 
Cavalio na przyjęcie bezpłatne biskupów. Inaczćj mają 
się rzeczy z pałacem Doria nad Piazza Venezia leżą­
cym. Był on od dawniejszego już czasu wydzierżawiony 
osobom prywatnym. Osobom tym ma teraz być wypła­
cona pewna suma jako wynagrodzenie a cały pałac od­
dany stowarzyszeniu francuskiemu, które następnie dalej 
nim spekulować będzie. — Komisya z prałatów złożona 
zajmuje się obecnie zbadaniem projektu nie\ stającćj kon­
gregacji dla świętopietrza i projektu wspólnćj mocarstw 
katolickich nad Stolicą św. opieki, w którym to celu 
postawić mają kontyngens 6000 żołnierzy.

AMERYKA.
* Jak kongres rzeczypospołitćj argentyńskićj w Ame­

ryce poluiniowćj postanowił już przenieść siedlisko rzą­
du z Buenos-Ayres do miasta Rosario, z najdalszego 
Wschodu więcćj ku środkowi kraju, tak i w Stanach 
Zjednoczonych noszą się od dawna z myślą przeniesie­
nia stolicy związkowćj w okolicę, któraby więcćj odpo­
wiadała zmienionym zupełnie w ciągu bieżącego stule­
cia stósunkom terytoryalnym. Waszyngton ma przeto 
utracić ważne swe stanowisko a miasto wh cćj ku Za­
chodowi położone stać się jego nastę cą. Z wielu stron 
proponują miasto St. Louis jako nową stolicę związ­
kową a dzienniki, w miastach nad rz< ką Mississippi po­
łożonych wychodzące, mianowicie zaś wychodząca w rze- 
czonćm mieście co niedzielę Poczta zachodnia po­
święca temu projektowi dłuższy artykuł, z którego Köl­
nische Ztg wyjmuje następujące szczegóły.

„Obecnie nie chodzi już o kwestyą, czemu kapitel 
ma być przeniesiony, lecz tylko kiedy? Gdy ojcowie 
tćj rzeczypospołitćj w 1790 r. uchwalili w kongresie za­
łożyć stałe rządu związkowego siedlisko, był obecny dy­
strykt Columbia punktem środkowym tak owoczesnćj 
ludności jako tćż krajów, w skład Stanów Zjednoczonych 
wchodzących. Kongres, który wtedy obradował jeszcze 
w Nowym Jorku, uchwaliwszy, aby to było głównym 
warunkiem przy wyborze stolicy związkowćj, przyjął 
mocy tego jedynie po długich debatach odnośne pra­
wo. Dzisiejsze miasto Waszyngton musiało dopiero 
być założone, bo gdzie dzisiaj wznoszą się dumne 
gmachy rządowe, tam w owym czasie nie było na­
wet nędznćj wioszczyny. Po dzięsięciu dopiero latach 
(w 1800 r.) budowle w Waszyngtonie tak daleko były 
skończone, że siedlisko rządu stale mogło być przenie­
sione z Filadelfii. Inne miasta i mieściny, które da­
remno ubiegały się w ówczesnym kongresie o kapitol, 
dla tego więc tylko pominięte zostały, ponieważ ojco­
wie rzeczypospołitćj byli przekonani, że siedlisko rządu 
związkowego powinno leżeć ile możności w środkowym 
punkcie kraju, ludności i handlu Unii, jakićm wtedy 
było rzeczywiście miejsce, na którćm dzisiejszy Wa­
szyngton stoi. Założyciele rzeczypospołitćj nie myśleli 
naturalnie o dzisiejszym ogromnym rozwoju kraju, gdyż 
inaczćj byłoby miasto Waszyngton powstało niezawo­
dnie bardziej ku zachodowi. Wtenczas wynosiła ludność 
całćj Unii nie więcćj jak 3,929,827 dusz, czyli ledwo 
nieco więcej jak obecną ludność samego stanu Nowy 
York, lub jednę dziesiątą obecnej ludności Stanów Zje­
dnoczonych. Obszar krajów dochodził do. 610,512 ang. 
mil kwadratowych, czyli nawet nie do czwartćj części 
obecnego obszaru kraju, wyjąwszy nawet Alaskę, która 
sama obejmuje 500,000 mil kwadratowych. Cała Unia 
składała się z 13 stanów i jednego terytoryum. Stany 
same leżały wszystkie w bliskości Oceanu Atlantyckiego. 
Handel i przemysł były bez znaczenia. Nie było ni 
okrętów parowych, ni telegrafów, ni kolei żelaznych. 
O rzece Mississippi łub lego pobocznych wiedziano 
bardzo tylko mało. Nawet Stany Maine, Vermont, Flo­
rida, Kentucky i Ohio nie należały wtenczas do’Unii. 
Roku 1803 dopiero kupił prezydent Jefferson Louisianę 
od cesarza Napoleona I za 15 milionów dolarów — 
obszar to kraju, z którego, utworzono pięć stanów,

I pomiędzy niemi Missouri i Jowa. A teraz przy­
patrzmy’ się na chwilę Unii dzisiejszej. Zamiast 13 
stanów liczy ich 37 i, 9 terytoryów; zamiast 610,012 

■ mil kwadratowych ma obecna rzeczpospolita z Alaską

3,527,654 lub bez niej 2,950,264. Wszelkie oznaki | 
za tćm przemawiają, że przez nieustającą emigracyą ( 
pomnażaćsiębędzieludnośćUnii w najbliższych dziesiątkach I 
lat w dotychczasowej mierzei że obecne ter torya na da- s 
iąSim zachodzie zamienią się w czasie niedalekim w 
stany ludne. Gdzież jest dzisiaj punkt środkowy Unii 
i ludności? Czyż w Waszyngtonie? Zaiste nie, nie 
jest on nim już od więcćj jak lat 50. Nie jest on nigdzie 
jak w mieście St. Louis. St. Louis większe ma prawo 
za sobą, by było stolicą Unii, punktem środkowym han­
dlu i ludności Stanów Zjednoczonych niż którekolwiek 
inne jśj miasto. Pod względem jeograficznym i handlo­
wym, p.od względem wszystkich innych wymagań i stó- 
sunków odpowiada St. Louis dzisiaj temu zupełnie, co 
ojców rzeczypospołitćj zniewoliło ongi, że Waszyngton 
zrobdi stolicą związkową. Czyż pierwotny ich zamiar, 
czyż naplące żądania całego Zachodu nie mają być 
uwzględnione? Odpowiedzią naszą stanowczą jest tak! 
Decyzya spoczywa w rękach samego Zachodu, jeżeli się 
połączy z Południem, którego interesu zrobią go chę­
tnym w tej sprawie sprzymierzeńcem Zachodu. Potrzeba 
przedewszystkićm jedności w działaniu a w pięciu la­
tach kapitol Unii stać będzie nad brzegami Mississippi 
i w bliskości St. Louis! Nowy bowiem dystrykt Colum­
bia już wyszukany. Dziesięć mil na południe od Court 
House zna:duje się znany pod nazwiskiem , „Clifton 
Heigbts““ obszar kraju pana Henryka J. Blow. Składa 
się on z 1300 akrów, leży bezpośrednio nad brzegiem 
Mississippi, 250 stóp po nad jego powierzchnią. Ze 
względu na urocze położenie, Clifton Heights jest nie­
zrównane. Z niego otwiera się widok na 50 mil wzdłuż 
ojca rzek a całe to miejsce .jest jak gdyby od satnćj 
natury przeznaczone na siedlisko rządu możnćj rzeczy- 
pospolitćj. Już przed dwoma laty ofiarował p. Blow ; 
rządowi związkowemu 500 akrów, gdyby kapitol miał > 
być tamdotąd przeniesiony a ciało prawodawcze stanu i 
Missouri usankeyonowałoby bezwątpienia ustąpienie Sta- j 
nom Zjednoczonym tego kraju aktem prawnym. Przy­
szły dystrykt Columbia składałby się przeto tylko z 
Clif'on Heights i z należącego do rządu związkowego i 
obszaru kraju, na którym teraz stoi Jefferson Barracks. , 
Ponieważ Clifton Heights tylko mnićj więcćj cztery mile j 
angielskie oddalone jest od Carondolet i ponieważ Ca- 
rondolet prócz tego ma już w styczniu roku przyszłego 
być przyłączone do St. Louis, przetoby wtenczas Kapi­
tol i Dom Biały leżały o cztery mile od granicy miej- 
skićj St. Louis. Miasto St. Louis, obejmujące więc 
wtedy i Carondolet, leżałoby jak teraz tak i nadal w 
stanie Missouri a m'e podlegałoby władzom dystryktu 
Columbia resp. Kongresu. Ważna to nader okoliczność, 
zważając na nasze interesa handlowe i przemysłowe jak 
nie mnićj na to, że kongres w obec dystryktu Colum- . 
bia odgrywa rolę rządu municypalnego,“

Telegramy.
Gota, 3 września. Dr. Petermann otrzymał od nie- 

mieckići wyprawy do bieguna północnego pierwsze listy 
z zajmującemi wiadomościami, do 29 lipca sięgającemi. 
Wiatry przeciwne i burze wstrzymały wyprawę do 1 
lipca na morzu Niemieckićm i oddalały ją od wybrzeża 
norwegskiego. W dniu 12 lipca napotkano na pierwsze i 
lody pod 74° północnćj szerokości a 10° zachodnićj dłu- ; 
gości. Do 20 lipca nie była jeszcze wyprawa przybiła j- 
do wschodniego wybrzeża Grenlandyi, lecz widziała je i 
zd.-.la; w oddaleniu 25 mil niemieckich od wybrzeża wy­
mierzano- jeszcze głębiny do 7000 stóp dochodzące. Ka- ; 
pitnn Koldeway oświadcza, że stósunki bardzo są różne 
od stósunków roku 1868. Temperatura była wyższa, ’ 
wiatry stalsze, lody kruchsze, lecz od 9 do 29 lipca pa- j 
nowały mgły. Oba okręty trzymają się doskonale, uzbro­
jenie wciąż jest w dobrym stanie, cała załoga zdrowa , 
a uczeni bezustannie czynni. *

Florencya, 2 września. Pogłoski o blizkićm roz- < 
wiązaniu izby są wedle dobrze poinformowanego źródła . 
bezpodstawne. Spodziewają się raczćj ponownego zwo­
łania izb w najbliższym czasie. Gabinet nie ulegnie 
zmianie. Stanowczo zerwane umowy ministra skarbu 
z towarzystwem Gervadio o operacyą za pomocą dóbr 
kościelnych.

Eukaresit, 2 września. Teraz podjęto znowu na 
caićj linii roboty około kolei żelaznćj, które przerwano 
na kilku punktach z powodu wybuchićj, me zareźliwćj 
zresztą choroby bydła.

_____________ ' -i

Paryż, 3 września. W senacie wnosi pan De- 
langle podczas obrad nad poprawką pana Bonjeau 
(nadanie senatowi pewnćj inieyatywy, praw usta­
wodawczego zgromadzenia izbie) o postawienie kwe­
styi przedwstępnćj (que tion préalable), by obra­
dom nad poprawką z góry przeszkodzić. Wniosek 
ten po krótkiój dyskusyi odrzucono 75 głosami prze­
ciw 43. Następnie rozpoczęto obrady nad poprawką.
P. Bonjeau objaśnia swą poprawkę. Jutro dalszy ciąg 
obrad. Î

Usiłowania Galicyjskie.
(Ciąg dalszy.) .

Porządkiem rzeczy przejdziemy teraz do drugiego
punktu, wyluszczonego w uwagach wstępnych, t. j., że 
Galicyą zbywano zawsze tylko okruchami uposażeń mi­
nisteryalnych, przeznaczonych na podniesienie kultury 
krajowćj. Zakłady naukowe rólnicze kosztem rządu 
utrzymywane były zawsze centralnej, z których Galicya 
z wielorakich przyczyn korzystać nie mogła, raz dla 
odległości i połączonego z tćm zbytniego kosztu, potćm 
z niezastósowania wykładu do jćj potrzeb i gospodar­
czych warunkach miejscowych, nareszcie dla wykładu 
w obcym jćj języku. Z uposażeń ministeryalnych prze­
znaczonych na pieniężną pomoc dla tych stósunków, 
które o własnych silach dźwignąć się nie mogły, spły­
wały na Galicyą tylko nic nieznaczące sumy, które nie 
były dawane ani w stósunku do jćj potrzeb, ani w stó­
sunku do tych kwot, których innym krajom koronnym 
udzielano. Tak nazwane „ankiety“ (enquête), t j. urzę­
dowe umiejętne badania , albo stósunków i urządzeń 
obcych dla pouczenia swoich, albo tćż badania zarzą­
dzane celem zbadania stanu rzeczy w okolicach pomocy 
rządu potrzebujących tak dla poinformowania opiekują- 
jącego się niemi ministerstwa, jak dla rozjaśnienia 
kwestyi na własny użytek interesentów odbywały się 
wyłącznie prawie w celach pomagania innym krajom 
koronnym z zupełnćm pominięciem Galicyi.

Tak było za starego porządku rzeczy. Ale teraz 
w obec głoszonych zasad równouprawnienia wszystkich 
krajów koronnych, a szczególnie kiedy partya utylitarna 
dopięła tego, że jeden z jćj koryfeuszów stoi na czele 
zarządu rólniczego, powinniśmy dostrzedz wyraźną zmianę 
na lepsze.

Przekonajmy się ze sprawozdania ministeryałnego, 
czy ta zmiana zaszła rzeczywiście, jjj

Co do zakładów centralnych naukowychmusimy oczy­
wiście w pierwszym roku nowych rządów ministeryalnych 
być wyrozumiałymi. Rzeczy gotowych od razu zmienić nie 
można, Pan minister przejął z dawnego rządu szkołę 
leśną w Mariabrunn i wyższą szkołę w węg; ■ ■ UL-u
burgu. Ostatnią z końcem roku oddawał pod zarząd 
węgierski, miał więc w tćj mierze ręce rozwiązane 
i moglibyśmy na przyszłość oczekiwać zmian na ko­
rzyść autonomii krajów koronnych. Tymczasem prze­
konywamy się z sprawozdania, że pan minister co do 
organizacyi szkół rólniczych przyjął na przyszłość na­
stępujące zasady:

Udzielanie nauk rólniczych odbywać się będzie 
w trzech odmiennych działach.

Zakładanie akademii rólniczych bierze minister­
stwo w własne ręce i na koszt skarbu.

Akademie mają powstawać w Wiedniu lub w jak- 
największej jego bliskości, ażeby przez to korzystać 
mogły najpierw z nagromadzonych tamże gabinetów, 
muzeów i t. p zbiorów, które ministerstwo oczy.iście 
i ze swój strony uposażać będzie, następnie z całego 
zasobu sił nauczycielskich, tak pod względem czysto- 
rólniczym, jak i pod względem wiadomości w bliższym 
lub dalszym związku z rólnictwem zostających.

Widzimy tu zasadę czysto-centrałis tyczną, 
z wyraźną szkodą Galicyi. Z akademii korzystać będą 
mogli tylko zamożniejsi Polacy, przez co liczba na­
ukowo wykształconych rólników tak w Galicyi jak 
i wreszcie odleglejszych krajów koronnych będzie m n i ej- 
s z ą, niż w dolnćj Austryi. Zbiory naukowe, wystarcza­
jące dla rólników pod względem ogólnej naukowości, 
są tak samo we Lwowie i w Krakowie, jak w Wie­
dniu, a specyalne rólnicze powstawać i pomnażać 
będą się nadal mogły tylko w Wiedniu, a to 
wspólnym kosztem wszystkich krajów koronnych. Siły 
nauczycielskie zbierają się zwykle do takich zakładów 
ze wszystkich stron, a wzrastają bardzo szybko ra­
zem z nowym zakładem. O wzrastanie takich sił 
w kraju równie nam chodzi, jak o wykształcenie 
zdatnych rólników. Ze zbiorów miejscowych szczegól­
nie pouczających rólników powinien korzystać kraj 
cały, nie tylko sami uczniowie.

Przytoczone przez pana ministra motywa nie są 
więc właściwą przyczyną ograniczania głównych zakła­
dów rólniczych na sam Wiedeń i okolicę, ale jest nią 
niechęć do walki z zasadami centralistycznemi, które 
wszystkie soki krajów koronnych chcą w ssać na wy­
łączną korzyść krejów niemieckich, a pan minister w 
tćm im ulega.

Średnie szkoły rólnicze mają powstawać o wła­
snych siłach krajów koronnych, a do wspierania ich ze 
strony rządu mają się dopiero znaleść szczególne po­
wody. W roku 1868 szkoła Czerniechowska doznała 
wyjątkowo tego uwzględnienia w jednorazowem wspar­
ciu 5000 złr.

Szczególną wartość przywięzuje ministerstwo ról- 
nictwa do nauk rólniczych, rozkrzewianych za pośre­
dnictwem nauczycieli szkół ludowych i nau­
czycieli wędrownych, którzy zwiedzą i doświad­
czeniem swojćm docierać mają tam, gdzie już inne 
wpływy sięgnąć nie mogą. Zgadzamy się na tę zasadę 
z całego serca. Towarzystwa rólnicze mają brać ini- 
cyatywę, kierownictwo i nakład tego nauczania. Mini­
sterstwo zobowięzuje się do wykształcenia stósownych 
do tego osobistości i obiecuje w razie potrzeby i wspar­
cia pieniężne.

"W roku 1868 urządzono w czasie wakacyi kurs 
w Wiedniu dla 220 takich nauczycieli. Między niemi 
z Galicyi było tylko dziewięciu.

Co do sum, wydanych na wspieranie rozmaitych ce­
lów rólniczych, musimy przedewszystkićm zaznaczyć 
wielką niedogodność w układzie sprawozdania ministe- 
ryalnego. Tak jak budż.t ministeryalny zestawionym 
został tabelarnie, tak i szczegółowe wydatki, z przezna­
czenia tytułu 4 tegoż budżetu poczynione, powinny były 
być zestawione w osobnćj tablicy. Chcąc zyskać jakie­
kolwiek dane liczbowe na osądzenie słuszności w roz­
dawnictwie, trzeba z wielkiój księgi, zawierającej 360 
stron zbitego druku, wyciągać sobie drobne sumki ubo­
cznie i, jak się zdaje, nie w zupełności wspomniane. 
Po mozolnój pracy, w którśj mogliśmy się o małe chy­
ba sumy pomylić, doszliśmy tego, że w r 1868 nie wy­
dano na wspieranie wszystkich celów rólniczych w Ga­
licyi wiele więcćj nad 16,000 złr. Zestawiając tę kwotę 
z sumą w budżecie na ten cel wyznaczoną a wynoszącą 
340,000 złr. na wszystkie kraje przedlitawskie. zysku­
jemy smutny obraz zaniedbania, jakiego Galicya ze 
strony ministerstwa w tym roku doznała.

Podług ogłoszeń statystycznych z r. 1867 Gaiicya 
zawierająca 1364 mil kw. austr., reprezentuje przestrze­
nią swoją czwartą część Przedlitawii, którój cały 
obszar wynosi 5216 mii. kw.

Stósunek ludności jest nieomal ten sam. Z ogól- 
nćj ludności Przedlitawskiój, wynoszącćj 19,692,487 dusz, 
przypada na Galicyą 5,145,129.

Czy więc obszar, czy zaludnienie weźmiemy za nor­
mę, którą słuszność rozdawnictwa mierzyć będziemy, 
to tak z jednego jak z drugiego stósunku czwartą 
część funduszów, przeznaczonych na podnoszenie kultury 
krajowćj, przysądzić musimy Galicyi jako słuszną na­
leży tość.

Czwarta część 340,000 złr. wynosi 85,000 złr., Ga­
licya w rzeczywistości uzyskała tylko 16,000, więc nawet 
nie czwartą część tego, co jćj się na podstawie zasad 
zupełnego równouprawnienia należało.

Z liczb, charakteryzujących szczególnie niestusunko- 
wość rozdawnictwa ministeryałnego, przytoczymy tylko 
następujące:

Na zakupywanie stadników i premyowanie bydła 
wydano w całój Przedlitawii 65,750 złr., w Galicyi 
8700 złr. .

Wszystkim Towarzystwom, zajmującym się jedwa- 
bnictwem, udzielono razem 15,000 złr, z tvch aaiicvi- 
skie uzyskały 800 złr. J 5

Pszczelnictwo galicyjskie uzyskało ogółem 200 złr., 
gdy tymczasem między licznemi innemi wrydatkami na 
ten cel pojedynczy prywatni ludzie w krajach nien iec- 
kich uzyskali sumy daleko wyższe. I tak pan Rudolf 
Bjoern w Szulhofie dostał 5C0 złr., tyleż pan B. Schulz 
z Emmerberga.

Z machin, które bądź na wystawie paryzkiój pre- 
myowane zostały, bądź zkądinąd z użyteczności swój 
słynęły i dla tego na wzór sprowadzone zostały, nie prze­
szła żadna granic dolnćj Austryi.

Jedyną sprawiedliwą dotacyą uzyskała Galicya na 
uprawę i wyprawę lnu i konopi. Z rozdanych w ogóle

i na ten cel 10,000 złr. odebrała Galicya 2500 złr.
Natomiast pod bardzo wielu i to watnemi wzglę­

dami zupełnie zaniedbaną została. Nie mówi? n.ż o 
sumach na kulturę morską wydanych, ale w takech , 
czach jak osuszanie obszarów zabagnionj cb, to z pe­
wnością na nią główna uwaga powinna h'. zwri'-

; coną. Jedne z najlepszych ziem galicyj k:ch"nad Sa­
nem, nad Dniestrem od Sambora aż po ... ' . •
Pełtwią, na zawiesisku wód u źródeł Bn ' i te -u
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czą pod ciągłym prawie zatopem. Osuszenie ich mo­
głoby do tego stopnia podnieść zamożność w kraju, że 
i dochody rządowe uczułyby różnicę ztąd powstałą. 
Mimo tego, w r. 1868 żadnćj wzmianki o tém w łonie 
miuisrerstwa nie było, ale za to towarzystwo, zajmujące 
się regulacyą rzeki Isonzo, doznało jego opieki. Przy­
jęło też ministerstwo koszta prac przygotowawczych 
przedsięwziętych celem osuszenia moczar nadgailskich 
i część kosztów mających się zużyć na prace przygoto­
wawcze do zużytecznienia pustaci nad Glanem.

Jedyne gospodarstwo wzorowe włościańskie urządza 
się za pomocą pożyczki ministeryaloéj w dolnéj Austryi.

Zgoła źe jak za smutnćj pamięci dawnych czasów 
austryackich, tak i teraz panuje niezmiennie system 
wyzyskiwania wszystkich krajów koronnych na rzecz 
Wiednia i dolnéj Austryi. Tam się skupiają główne 
ogniska naukowe, îam kosztem wszystkich części przed* 
litawskich gromadzą się zbiory, modele, tam się zakłai- 
dają gospodarstwa wzorowe, a mimo tego wszystkiego 
spływają na nią z uposażeń ministeryalnych stósunkowo 
wyższe sumy niż na dalsze kraje koronne, między któ- 
remi znów na Galicyą spadają najdrobniejsze okruchy.

Przystąpimy teraz do przeglądu programów i tak 
zwanych „ankiet" (enquête) pana ministra. Jest to 
strona świetna jego rządów, W wydziale kierowa­
nia rólnictwem jeszcze Austrya nie miała ministra, któ­
ryby działał tak wszechstronnie pobudzająco, sam sobie 
zadania stawiał w tak jasnych i umiejętnie skreślonych 
zarysach i tak starannie rezświecał pole działań. Wy­
trwały postęp w téj pracy zgromadzić może bardzo 
przydatny zasób materyałów, które nie tylko panu mi­
nistrowi jasny pogląd na stósunki krajowe i trafny wy­
bór środków działania ułatwią, ale i najbardziéj zaco­
fanych rólników pobudzą do postępowego ruchu i do 
towarzyszenia się w przedsiębraniu wielkich melioracyi, 
skoro im drogi do tego oświecą i przez techniczne 
opracowanie prac przygotowawczych stawią rękojmią 
skutecznego przeprowadzenia. Prace te są starannie 
wykonane, każdy podjęty przedmiot w wyczerpujący 
sposób rozjaśniające, a streszczenie ich w sprawozdaniu 
nadaje pismu temu wszystkie znamiona dzieła nauko­
wego w wysoki sposób pouczającego.

Któżby pomyślał, że i w te prace teorety- 
czno-techniczne, rzucające światło i zasady ładu 
na wszystkie strony wkradnie się duch nierównego 
uwzględnienia wszyttkich stósunków krajowych, a szcze­
gólnie zaniedbywania naszych galicyjskich. Złożyły się 
na to bardzo rozmaite wpływy, wszystkie prawie zo­
stające w związku z systemem centralisty­
cznym. Na pierwszćm miejscu stoją, siły, pracujące w 
biurach ministerstwa, niesympatyzujące z naszemi stó- 
sunkami i ani nie znające ich, ani szczerze poznać ich 
nie prasmące. Za niemi idą liczne jeszcze zabytki sta- 
rćj biurokracji w Galicyi, sprawiające to, że kiedy w 
innych krajach koronnych na kńżde zawołanie pana mi­
nistra odzywała się zaraz szczera chęć dóstarczania mu 
potrzebnych informacyi, na zapytania z początkiem r. 
1868, u władz galicyjskich poczynione, z końcem tegoż 
roku jeszcze żadne raporta nie nadeszły, jak się o tém 
w przeglądzie spraw górniczych przekonamy. Niesprzyja 
tóż naszym stósunkom częsta potrzeba znoszenia się 
z innemi ministerstwami w sprawach wspôlnéj kompe- 
tencyi, n. p. z ministerstwem oświaty w sprawie użycia 
nauczycieli ludowych do szerzenia nauk rólniczych itp. 
Zresztą, żeby już każdemu przyznać, co mu się należy, 
i własna nasza ospałość wcale nie złą odgrywała rolę 
w zaniedbywani; spraw galicyjskich. W krajach nie­
mieckich widzimy całe roje towarzystw rólniczych, oble­
gające ciągle pana ministra w najdrobniejszych spra­
wach, na które władza korzystnie wpłynąć może, nasze 
towarzystwa sam pociągać musi do porozumiewania się 
z nim. Inne towarzystwa dostarczają mu starannie z 
rólnictwa pozbierane dane statystyczne, nasze zasta­
wiają się niemożnością zbierania ich, bo aż do ludu 
schodzić trzeba.

Jetli więc po wymienieniu tych wszystkich czyn­
ników, sprzeciwiających się naszym interesom, w przeglą­
dzie prac ministeryalnych wytykać będziemy niedostatki 
w uwzględnianiu naszych potrzeb, to nie uczynimy tego 
dl., zrobienia panu ministrowi zarzutu niedbałości o na­
sze stósunki, bo » to go nie p< sądzamy, tylko dla wska­
zania mu, czego się na przyszłość po nim spodziewamy, 
i dla zachęcenia go do walki z centralizmem i własną 
naszą apatyą o naglące potrzeby kraju naszego.

Najpierwszém zadaniem nowo utworzonego mini­
sterstwa było obranie sobie organów, za pomocą 
których mogłoby być i ciągle o potrzebach kcaju zawia- 
damianém i ze swéj strony łatwy a stósowny wpływ na 
wszystkie warstwy ludności rôlniczéj mogło wywierać. 
Stanęło na tém, że organem tym będą zarządy towa­
rzystw rólniczych. Wybór ten z bardzo oczywistych 
względów jest zupełnie właściwym i nadaje towarzy­
stwom rólniczym wielkiego znaczenia, które na podnie­
sienie rólnictwa krajowego jak najusiiniéj powinny wy­
zyskać. Nada jąc im tę ważność stanowiska, pan minister 
może tóż nawzajem wymagać po towarzystwach pracy 
widokom jego dia dobra kraju odpowiadającćj. W żą­
daniu, aby towarzystwa zebrały mu jak najszcze- 
gółowszą statystykę rólniczą, nie ma ani zbytniéj 
wymagalności, ani przeciążenia towarzystw niestósowną 
pracą, i zadanie to, jak gdzie indziéj, tak i u nas z gor­
liwością podjęte być powinno.

W sprawie chowu; bydła przyjęło ministerstwo za­
sadę bardzo dobrą przeznaczania dwóch osobnych fun­
duszy na każdą okolicę, z których pierwszy mâ służyć 
do zakupna stósownych stadników, drugi przeznaczony 
na nagrody dawane za przedsiębranie tego właśnie, 
co w każdćj okolicy w chodowaniu bydła jest nąjwłaści- 
wszém. W tym celu do zasiłków udzielanych każdćj z 
krain przedłitawskich przywiązał pan minister pewne 
warunki użycia ich w myśl wyraźnie danéj na to instru- 
kcyi. Warunki te są prawie wszystkie dobrze obmy­
ślane i ściśle do miejscowości zastósowane.

W użyciu zasiłków, udzielanych towarzystwu rolni­
czemu lwowskiemu na zakupienie stadników, wyróżnił 
pan minister trzy zony, górską, podolską i równin pół­
nocnych z poleceniem zakupienia stósownych dla każdćj 
zony stadników i rozstawienia ich w stósownych od­
stępach.

Surny na premiowanie chowu bydła przeznaczone 
rozłożył na. nagrody za stósowne krzyżowanie i 
odpowiednie potrzebom krajowym chodowanie ras krwi 
czystéj z wyszczególnieniem miejscowości, w których kon­
kurencja o nagrody kolejno ma się odbywać.

Równie dobre zasady użycia zasiłków ministeryal- 
ey b wskazane ostały towarzystwu róluiczemu krako-

W?"' stkie te środki są same w sobie dobre, ale 
nie sięgają do saméj głębi potrzeb krajo­
wych. 'Przychodzimy tu do punktu, który nam znów 
wyjaśni nierówność, jaka zachodzi między urzçdcwéna 
badaniem stósunków innych krain przedłitawskich a na- i 
szych galicyjskich. W sprawozdaniu ministeryalném znaj­
dujemy streszczenie bardzo starannych studyów nad sao-

żnością ulepszenia gospodarstwa alpejskiego, które w bar­
dzo dalekićm zastósowaniu przydać się mogą tylko dla 
jednego zakątka gór naszych, dla podhala tatrzańskiego 
i to tylko pod tym warunkiem, że poprzednio zbadamy 
jeszcze różnicę hal naszych od „mat" alpejskich, równie 
jak odmienną naturę podhala naszego od tych stron al­
pejskich, gdzie się uajwyższe osady alpejskie poja­
wiają.

Ale podhale tatrzańskie w gospodarstwie gór na­
szych nader szczupły tylko zawiera obszar. Mamy na­
tomiast bardzo rozlegle gospodarstwo górskie poło- 
ninne, oparte na zupełnie innych warunkach gospo­
darczych, jak alpejskie, a mające nadto ścisły związek 
z chowem bydła znacznćj części całćj Galicyi.

Połoniny snują się po płaskich grzbietach roz­
gałęzień „Niskiego" i „Szerokiego" Beskidu. Miejscowi 
więc mieszkańcy, zajmując oprócz połonin obszary leśne 
z ostępami nie zbyt plonnemi, a dla braku przedziela­
jących stromych grzbietów mając łatwą komunikacją z 
Węgrami i niższą Galicyą, stali się wcześnie pośredni­
kami wymian między jedną a drugą stroną. Skupują 
byczki na Węgrzech, podrosłe na połoninach sprzedają 
na woły gospodarzom gór niższych. Ci obywają się wo­
łami słabszemi w młodocianym używanemi wieku, uzu­
pełniają ciągle swoję potrzeb z połonin, a starsze i wy- 
roślejsze zbywają na niższe pasy, gdzie głębszań mocniej­
sza gleba wymaga więcćj Siły pociągowćj. Stare woły 
dostają się do gorzelni i zwykle na pół tylko przetu- 
czone idą na rzeź do Krakowa, Oświęcima, Ołomuńca. 
Wiednia.

Ma więc Galicya coś nomadzkiego w chowie bydła, 
bo jeszcze drugi taki prąd stopniowego pochowywania 
wołów ciągnie od strony Podola, a niezależnie od po 
trzeb gospodarskich idzie jeszcze trzeci wielki przegon 
wołów starych wypaszonych na stepach przez Galicyą 
na Zachód.

Cała Galicya jest więc wielkiśm przegomskiem wo- 
łowćm bez właściwego chowu bydła. Utrzymywane na 
potrzebę domową krowy są szczątkami przeganianych 
ras, lub wynikiem ich skrzyżowania. Nigdzie nie ma 
właściwćj rasy galicyjskiej.

W ślad za przegonem podolskim idzie księgo- 
susz i straszne często sprawia klęski wzdłuż całego 
kraju.

Dopóki stósunki tutejsze były odwiecznemi, to 
uchodziło to jakoś. Było nawet wynikiem naturalnym 
jeograficznego położenia Galicyi, będącćj krajem pośre­
dnim między podgórz hi węgierskim, odciętćai od reszty 
świata, i odległemi stepami, gdzie się bydło bez kosztu 
prawie chowało, a zachodem Austryi, gdzie ceny mięsa 
wolno, ale ciągle wzrastały.

Dziś właśnie zachodzi nagła zmiana w dotychcza­
sowych stósuukach.

Pólnocua kolej węgierska, idąca wzdłuż podgórza 
węgierskiego, ścia;gnie odbyt bydła tego podgórza na 
prostsze drogi ku Wiedniowi, a południowe koleje 
rosyjskie zagarną z czasem znaczną część wołów podol­
skich do portów Czarnego morza na spożycie miejscowe 
i na wzrastające potrzeby marynarskie. Galicya prze­
stanie być tym krajem przegonnym. Nastanie z czasem 
brak wołów roboczych, a wzrastające ceny bydła na za­
chodzie uczynią w Galicyi własny chów bydła bardzo 
korzystnym.

Jest więc dziś na czasie starać się o utworzenie 
własnych ras galicyjskich, a pod tym względem 
połoniny, jako jeden z dzisiejszych punktów rozchodze­
nia się wołów po Galicyi, muszą być umiejętnie 
zbadane ze względu na możność utworzenia tam ra­
sy stałćj, odpowiadającćj warunkom miejscowym. Ma­
my więc prawo spodziewania się na przyszłość po mi­
nisterstwie rólnictwa, że w tę stronę zwróci swe prace 
badawcze, żeby na ich podstawie można obmyślić stóso­
wne środki zaradcze. Po uskutecznieniu badań i opar 
ciu na nich wyboru stósownćj rasy, nie dość będzie sta­
wiać tam odpowiednie stadniki, ale założyć wypadnie 
kilka stad zarodowych z rozprzedażą jałoszek i by- 
śków po przystępnych cenach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 4 września. Pan Danielewski w Przyja­

cielu Ludu takicmi serdecznemi słowy przemawia do swych 
czytelników:

„We Lwowie sypią na wysokiej górze zamkowój feopleo 
na pamiątkę trzechsetletniej rocznicy Unii Lubelsklćj, którą po 
wszystkich dzielnicach eolskich uroczyście obchodzono. Nietylko 
ludność Lwowa, nietylko Galicyanie rąk do tego dokładają, ale 
przybywający z dalszych stron rodacy s deszą dopomodz, a to by 
pomnikowy kopiec słusznie nazywał się dziełem wszystkich, dzie­
łem narodowćm.

Nadto choć naturalnie ziemię na kopiec 80 do 100 stóp 
wysoki trzeba brać na miejscu, to wszelakoż prawie z każdej 
okolicy polskićj przynoszą lub przysyłają gorliwi Polski synowie 
po garści ziemi, ażeby tak razem zesypaue były oznaką i wyra­
zem tej myśli, że naród, przed 300 laty unią w jedno połączony, 
jednistym się czuje, uważa i ma w Bogu nadzieję, iż nim znowu 
będzie widocznie w urządzeniach, jak dziś jest w duszy i prze­
konaniach.

Zawezwano mnie także, abym nadesłał po garści ziemi 
z Prus Zachodnich z takich miejsc, które szczególniej w historyi 
naszój są parni, tne. Podjąłem się tego chętnie i popisałem już 
do znajomych listy, a myślę wysiać ziemię z Chełmna, Świecia, 
Chojnic, Oliwy, Gdańska, Heli, Malburga, Ol ztyna, Grunwaldu, 
Brodnicy, Torunia.

Ktoby z innych miejsc życzył sobie dorzucić także jeszcze 
garstkę rodzimój ziemi, która wszędzie u nas krwią nasiąkła 
i wszędzie, według wyrażenia Ojca świętego Pawła V, męczeńską 
krwią poświęcona, ten niech mi nadeśle najpóźniój do 12 b. m. 
niewielką jój ilość, 5-10 funtów. Dnia 15 b. m. wszystko ra­
zem do Lwowa niechybnie wyprawię.

Będą tacy, którzy przesłanie to ogłoszą za czczą zabawkę 
a koszt za niepotrzebny wydatek. Gdyby według myśli takich 
dziać się miało, odarliby świat ze wszystkiego, co nie przy­
nosi zysku a może, i pogasili gwiazdy na niebie, żeby ludzie 
o nich nie marzyli i nie błąkali myślą po niah, ale pracowali 
jak wół, z okiem w ziemię i błoto zwróconem.

Niech takich Pan Bóg weźmie w opiekę i tchnie w nich 
miłościwie trochę swego niebieskiego ciepła, które serce do góry 
pociąga, z drugimi współczuć dozwala, oko Izą zawilża a ręce 
dc pomocy i do silnego łączenia się z drugimi gotowemi u- 
trzymuje.

Ja od dzieciństwa nauczyłem się matki przykładem i za 
wolą naszego Kościoła św. cenić te wszystkie symboliczne znaki 
które, jak owe potężne, wyśokie i ciężkie krzyże naszych bożych 
n ęk po drogach, ku niebu wskazują i rozwartemi ramicny ogar­
nąć nas pragną w miłości, aby nas na twardy żywot 'na­
tchnąć miłością wszystkich, dla której umarł na krzyżu Zba­
wiciel.

Ja sobie tak myślę w duszy, że i ten kopiec pamiątkowy 
niejednego do takiej miłości zagrzeje, bo mu przypomni, że Uuia 
to był kwiat chrześciańskiej miłości: poszanowauie prawa naro­
dowości i połączenie się ludów na wspólny żywot z własnśj do­
brej woli.

Nie żałuję więc zachodu, prosząc nie żałować go także, 
aby i garstka naszój ziemi była tam, gdzie mają być wszystkie 
dzielnice nasze.“

Do powyższój odezwy dodamy, że z naszej strony już 
dziś garść ziemi poznańskiój wysialiśmy do Lwowa.

— * Jak się dowiadujemy, poknp na pamiątkowe medaliki, 
pierścionki itd. Unii Lubelskiej, Które księgarnia pana ¡fi ©ozy- 
sława Leitgebra wzięła w komis, tak jest wielki, że osoby, pra­
gnące jeszcze naby ć takowe, pospieszyć się muszą, jeżli nie chcą 
być pozbawionemi tych pięknych pamiątek wyrobu naszego ziomka 
na tuiactwie, pana Piotra Konopackiego w Paryżu.

— * Jak widzimy z dzisiejszych ogłoszeń, zamieszczonych 
w dziale płatnych inseratów, wystawia jeden z tutejszych foto­
grafów na sprzedaż „fotografie Barbary Ubryk“, w tym samym 
zapewne spekulacyjnym celu, w jakim p. Jagielski księgarz ogło­
sił broszurę o tejże samej zakonnicy. Nie mogąc się sprzeciwić 
ogłaszaniu tego rodzaju iuseratów, gdyż, jak poprzednio już na 
czele pisma naszego zawiadomiliśmy publiczność, dział płatnych 
inseratów o tyle tylko podlega naszej kontroli, o ile takowe wy­
kraczają przeciw prawu prasowemu lub obrażają jaką osobistość 
mamy przecież sobie za obowiązek ostrzedz publiczność, że we­
dług zaręczenia krakowskiego Czasu z nieszczęśliwej Barbary 
llbryk żadna dotąd nie była zdjęta fotografia, a zatem i dzisiaj 
wystawione w Poznaniu na sprzedaż są prawdopodobnie tylko 
płodem spekulacyjnej fantazyi.

~~•* /ąk mun zaręczają, został powołanym na opróżnioną 
przez śmierć księdza Jabczyńskiego kanonią ksiądz dziekan Ku­
rowski, licencyat św. teologii, z Kamieńca w dekanacie gro-

z.i.c.nA.,, "rouoyia się ozwarta Kongregacya dziekanów, pod przewodnictwem Najprz. Arcypasterza, O go-
ao1qe;rifPrsy w afcllikatedry Arcypasterz i odprawił wotywę de Spintu S. — W chorze znajdowali się członkowie obydwóch 
kap.tuł metropolitalnych i księża dziekani. Po mszy udali się 
wszyscy procesyonalme na salę pałacu arcybiskupiego, gdzie się 
odbyło posiedzenie. O. ile wiemy, zagaił je Najprzewitlebnieiszy 
Arsypasterz mową łacińską, głównie odnoszącą się do projektu 
opodatkowania dobrowolnego beneficjów na rzecz uboższych pa 
rafian, zaczem ogłosił trzy dekreta tyczące się wotyw, aparatów 
kościelnych i małżeństw mięszanycb. Z kolei ks. kani Dorsze^ 
ski odczytał wypracowany przez siebie memoryał i projekt doty­
czący kwestyi opodatkowania Zawiązała się dyskuśya o tej i o 
kilku innych kwestyąch. Dyskusja trwała do drugiej, poczem 
Arcypasterz wszystkich obiadem ugościł. Tyg. Kat.

- * Dnia 27 bn? odbył się w Poznaniu w pałacu arcybis­
kupim i w przytomności Najprzewielebniejszego Ar. ypasterza 
egzamin konkursowy. Stawiło się na ten egzamin 4 kapłanów 
z archidyeeezyi gnieźnieńskiej, a 8 z archidyeeezyi pezuańskiój. 
Wilią egzaminu ustną mieli sobie zadaną pracę piśmienną. Tyg. 
Katol.

— * Jak się dowiadujmy, beneficyum w Cerekwicy otrzy­
mał ksiądz Ptaszyński, dotychczasowy wikaryusz w Buku. Tyg. 
Katol.

— * Kanoniczna Instytucja dotychczasowego księdza 
komendarza Autoniego Prokopa na probostwo w Piłce odbyła się 
dnia 29 lip a rb. — Zarząd tymczasowy probostwa w Zoniu, 
opróżnionego przez śmierć księdza Franciszka Suszyckiego, powie­
rzono księdzu dziekanowi Wiktorowi Dauiel-kiemu z Kozielska 
per commendam cum facúltate substituendi.

— * W obwodzie bydgoskiego sądu apelacyjnego zaszły 
świeżo następujące zmiany co do wyższych urzędników sądo­
wych: „Sędziów powiatowych Chełmickiego w Gnieźnie, Lam 
pego w Pile i Schmaucba w Gnieźnie mianowano radzcami sądu 
powiatowego a rzecznikom i notaryuszom Borckowi w Trzciance 
i Groddeckowi w Bydgoszczy nadano tytuł radzców sprawiedli­
wości. Auskułtatorów Ludwika Dubbeisteina i Erne.-ta Henryka 
Petersona w Bydgoszczy mianowano referendaryuszami sądu ape­
lacyjnego, a asesora sądowego Lindiugera w Nakle sędzią powia­
towym przy sądzie w Łobżenicy, przeznaczając go jako komisa­
rza sądowego do Nakła; rzecznik i notaryusz Reinho :d Boie 
w Bydgoszczy wystąpił z służby sądowej, a radzca sądu powiato­
wego Heiinbs w Iuowrocławiu umarł.

— * Z powodu mającego nastąpić zjazdu lekarzy i bada­
czy nauk przyrodniczych w Krakowie większy jakiś ruch zapa­
nował pomiędzy lekarzami w Krakowie, Warszawie, Poznaniu itd. 
Zjazdy podobne są bardzo pożyteczne, bo na nich niejedna bywa 
poruszana kwestya, niejedno bywa w życie wprowadzone, coby bez 
nich nie zostało tak rychło rozpowszechnioném. To też wiado­
mość o nim przyjęli wszyscy lekarze Poiacy, netylko w kraju 
ale i za granicą mieszkający z zapałem. A znajduje ich się tam 
nie mało. W saméj Francji mieszka podobno cztery do pięciu 
razy więcej lekarzy Polaków, n;ż w całćm naszćm Księstwie i Pru­
sach Zachodnich, a Paryż liczy ich więcćj niż Poznań. Ćieka- 
wémby było dokładne w téj mierze statystyczne zestawienie. 
Z Poznania, jak to już donosiliśmy, wybiera się kilku lekarzy na 
zjazd krakowski, natomia t nie zgłosił się dotąd, o ile nam wia­
domo, żaden z lekarzy na prowiucyi zamieszkałych z oznajmie­
niem, że chce brać udział w zjeździe. Tłómaczyć to można tém 
że lekarzom z prowiucyi daleko trudniej się oddalić dla braku 
zastępcy, aniżeli w Poznaniu samym, gdzie tylu znajduje się le­
karzy. Jak się dowiadujemy, przyślą na zjazd krakowski prepa­
raty an tomiczne pp.: profesor Hirschfeld z Warszawy, profe­
sorowie Biesiad.cki i Teichmann z Krakowa, doktor Bobiński 
z Berlina. .

— * Portret Najjaśniejszego Pana zakupiło miasto tu­
tejsze dla wszystkich szkól miejskich i oprawne w czarne ramy 
z wązką złotą obwódką rozda go pojedynczym klasom, celem wy­
wieszenia w izbach szkólnych.

— * Przed tutejszym sądem powiatowym toćzylo się w roku 
1868 procesów wekslowych nad 50 talarów 829, 47G procesów 
handlowych nad 50 talarów i 165G procesów wekslowych niżej 50 
talarów. Konkmsów było przy pomienionym Sądzie w roku uply- 
nionym 16. W rejestrach handlowych zapisane było: 1) w reje­
strach firmowych 853 pojedynczych firm, z tych wymazano 60, po­
zostało 793 firm pojedynczych; 2) w rejestrach stowarzyszeń 102 
stowarzyszenia handlowe, z tych wymazano 18, pozostało 84 sto­
warzyszeń handlowych; 3) w rejestrach prokury 68 prokur, wyma­
zano 6, pozostało 62 prokur.

— ’ W wsi Pokrzywno pod Poznaniem wydarzył się w ze­
szłym ty.odniu następujący nleszozęśllwy wypadeii Pewien 
wyrobnik ze Zegrza, z utrudniony przy młóceniu zboża machiną, 
tak nieszczęśliwie przez młockarnią porwany został, że mu ta 
całą nogę urwała, w skutek czego śmierć .natychmiast nastąpiła. 
Dopiero później kiedy już resztę ciała do Zegrza odwieziono, zdo­
łano na miazgę zgruchotaną nogę wydostać z machiny.

— * Kcmrę celną w Słupcy wyniesiono do rzędu ko­
mór pierwszej klasy, przez co spełniono najgorętsze życzenia 
świata handlowego z obydwóch strou granicy, ponieważ odtąd 
wszelkie towary do Królestwa Polskiego przeprowadzane przez 
Strzałków być moga. Bozpcczęto również już budowę kwa­
rantanny, tak że handel bydłem z powodu zaray, często 
w Królestwi - się pojawiającej, przerywany nie będzie/ Nadgra­
niczne miasta z obydwóch strun, Strzaików i Słupca, podniosą 
się znacznie. Już dziś w obydwóch miastach wznoszą kilka no­
wych budowli i zakładają nowe składy i oberże.

— * We wsi Boruj, wybuchł wiecz rem dnia 31 z. m. po­
żar w sz pie, który w krótkim czasie w perzynę obrócił cztery 
domy mieszkalne, stodołę i kilka stajen i obór. Poszkodowani 
mieli tylko z bezpieczone budynki w prowinc., onalnćm stowarzy­
szeniu ngdiowem, i to jeszcze bardzo nisko; sprzęty, zboże itd. 
wcale nie. Jakim sposobem ogień powstał, dotąd nie wyśle­
dzono.

— * W Szamotułach wykonano w dniu 30 z. m. nadzwy­
czaj śmiałą kradzież. Wśród białego dnia, bo o godzinie 2 z po­
łudnia, skradziono z Rynku bryczkę z parą do niej zaprzężonemi 
klaczami, w wartości 5C0 talarów, i to przez chwilę, kiedy wo­
źnica udał się do apteki po lekarstwo. Zaprząg ten był własno­
ścią pana Swinarskiego, dziedzica Radzyń. Później opowiadano 
że złodziej udał się drogą ku wsi Śmiłowu.

— * W sprawie rodziny Syrokomli zamieszcza Mrówka 
następującą odezwę, o której powtórzenie nas uprasza:

„Z zupełnem zadowoleniem zapisujemy, iż podniesiona przez 
nas myśl, która początkowo doznała wielkiego niepowodzenia 
i szła oporem, przy wytrwałości i natarczywem popieraniu zna­
lazła już dziś powszechne uznanie.

Podaliśmy sprawozdanie z pierwszych 500 złr., które prze­
słaliśmy pani Kondratowiczowej (Syrokomli wdowie), następnych 
podawać nie będziemy, wyręczą Das pisma codzienne. Z przed­
stawienia w Wieliczce (pierwszego) u bierano 50 ztr., z odczytu 
pana Alf. Szczepańskiego w Krakowie sto kilkadziesiąt, z przed­
stawienia w Krynicy trzysta kilkadziesiąt złr. — W Poznaniu na 
uczcie 11 sierpnia na wniosek p. Teodora Żychlińskiego, reda­
ktora Dziennika Poznańskiego urządzona składka przynio­
sła 50 talarów. I w chwili obecnej, oprócz wysłanych, jest już 
przeszło 800 złr.

Jan Matejko, najznakomitszy nasz artysta, ukończone naj­
nowsze swoje arcydzieło „Unią Lubelską“ dał na wystawę w Kra­
kowie i przeznaczył % dochodu na korzyść rodziny Syrokomli.

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych lwowskie prosiło pana 
Matejkę o przesłanie obrazu uo Lwowa, a Gazeta Narodowa 
podniosła m\śl, aby i tn dochód na tenże cel był przeznaczony. 
W tej myśli upraszamy niniejszem tak pana Matejkę jak i tow. 
zachęty sztuk pięknych o toż samo.

Sprawa ta stuła się dziś głośną i stąnęła na porządku 
dziennym, a mamy nadzieję, że rzecz dojdzie należytego ocenie­
nia i każdy grosz swój w ofierze dorzuci.

Wieszcze nasi, to nasi prorocy. Oni cały swój żywot po­
święcają Ojczyźnie, dla niej w boleści i często w nędzy pędzą ! 
żywot. Budzą i pokrzepiają w narodzie ducha. Im tóż naród i 
winien wdzięczność, a najlepiej jej dowiedzie, opiekując się nad ’ 
osieroconemi ich rodzinami. Jakkolwiek rozszarpani i wyzuci

czności narodu.

I1Î
iI

rękę do rozbudzenia powszechności do składania ofiar- RaÄ' 
łaszewsbiemu, dyrektorowi teatru lwowskiego, ksŁi ™ Gn 
brynow.cz ' Schmidt, panu Kisilewskiemu redaktorowi O oto 
kuna polskich dzieci, panu Stanisławowi • pe."
panu Alfredowi Sz-zepańskiemu, panu Żvchliń biomaSieW1uZ? 
rowi Dziennika Poznańskiego, Panu Janowi Mitejc^urzT 
dzającym koncerta i przedstawienia w Przemyślu Wieliciri u 
nicy, panu Sz. w Trembowli, oraz redakeyom, które wr»»/ 
pieraly. po-

.. P.ani Kondratowiczowa w chęci zastąpienia kapitału Drzed 
siębiorstwem, przynoszącem stały dochód, zapytuje nas 0Prade 
£ Ae,.°na ir,°bić now4 edycyą obrazków, ’które wyszły niegdyś 
wiA?v™vWreZynskleg0 w Wllnie 1 prześlicznemi modlitewkami 
kAri'IłA k I’Jrozprzedaż ktńt7ch stanowiłaby stały niejako do­

chód któryby dozwolił dzieciom pokończyć szkoły a jej na stw- 
sze lata, gdy z pracy nie będzie mogła żyć, dał ¿trzymanie.

Owoz my ze swojej strony zwracamy się z prośbą do ludz* 
fachowych o obiaśnieme nas w tej mierze szezególniśj ZwracamJ 
się do panów artystów, którzyby chcieli nas w tej mierze poin­
formować lub przyjść z pomocą. Wszakże zastrzegamy się - 
my sami mc robić me będziemy, ale tylko chcemy i nadal po­
średniczyć w tćj sprawie.“ F

i

( — * Na restauracją grobów, trumien 1 pomników kró­
lów polsalch na Wawen złożyli: IFycńotóy polscy W Paryżu- 
Kwiatkowski Józ f 5 franków, Kaczanowski Wł. 50 cen1., ¿ T 
50 cent., Ż. J. 50 cent.. Grzymhła Aleksander 50 cent, Z. Wiad" 
50 cent., Sulikowski 50 ceut.. Ko abiewicz Ed. 50 cent., Majewski 
50 cent, Bóżycki Karol 1 fr., Różycki Edmund I fr., Różycki 
Stanisław 1 fr., Ciołkowski Teofil 1 fr., Gałęzowscy 5 fr., Wyso­
cki Ignacy 2 fr., F. J. 50 cent., Ligman 20 cent., Zawadzki Wła­
dysław 15 cent., Sokołowski Maryan 1 fr., Gawarecki Zygm. 50 
cent., Merkel Paulina 50 cent., Sz.cigel Na, oleon 50 cent., Szat­
kowski J,n i fr.( Giller Agaton 50 cent., Amborski Jan 1 fr. 
Szulc Kazimierz 1 fr., Nabielak Lud. 1 lr., Rettel Leonard 1 f,. 
ks. Wilczyński Roman 3 fr., Koiyszko Feliks 1 fr. 50 cent.’ 
Iwanowski 50 cent; Bonkow^ki 30 cent, Wagner Józef 25 cent/ 
Zienkowicz Wincenty 25 c nt., Gutowski Ludw. 25 cent., B. 20 
cent, A. P. 2 fr., Ruprecht K. 1 fr., Pluciński Apolinary 1 fr.. 
Gordaczews a Matylda z siostrą 5 fr, Siwińska Wanda 5Ó cent 
Grochowski W. 50 cent., Cz ruomski Roman 1 fr., Zalewski 
Alfr. Tum. 25 cent., MycieLki Michał 1 fr., Mierzyński St. 30 
cent., Baliński Piotr 20 cent., Mycielski Autoni 50 cent., Wi­
śniewski Artur 25 cent, Lonczkie*icz Wince ty 50 cent., Cha- 
suboski Antoni 25 cent, Zbyszewski Kajet.n 2ó cent., Szczeciń­
ski Ignacy 15 cent., Grudzień Franc. 25 cent., Perkowski Jór i' 
50 cent., Budkowski Konstanty 25 cent., Grzymała Fra... £0 
cent., Dzikowski Antoni 25 cent., Polion Kazimierz ¿0 cent., 
Kołdęj Józef 30 cent., Bednarczyk-Bednarzycki 50 cent., Teklak 
Piotr 30 cent., Michałowski Kazimierz 20 c nt., Bitaszewskj Wł. 
2.7 cent., Garbolewski Leonard 50 cent., Lad i Wład. 25 cent 
Nowosielski 2.5 oent., Olszewski 25 Gont, Lukowsti Hieronim 25 
cent., Bąbik 20 cent., Olszewski Ignacy 20 cent., Powiatowski 
Kazimierz 25 cent., Bzepski Walenty 25 cent, Rycharski Antoni 
25 cent., Szostecki Lud. 25 cent, Baśnicki Jan 50 cent., Rzęski 
Józef 30 cent., Bork Katol 25 cent., Ad.mson Adolf 20 cent 
Jeziorański Antoni 50 cent. Razem 58 franków. Ogółem wpły­
nęło z dawniejszemi 106 talarów 8 sgr. 10 fen. i 78 franków 
Odesłaliśmy dotąd 1500 tal. 11 florenów i pół rubla.

— * Na portrety Kazimierza W. 1 Zygmunta Augusta 
rysowane przez Tylusa Maleszewskiego w Paryżu, złożyli dalej 
prenumeratę:

1. Portret Kazimierza 1K po 1 tal. 
Poseł Sczaniecki w Międzychodzie. 
Pani Walerya Broekere w Kamieńcu.
J. Opalski w Cilczy.
Chasławski w Głuchowie.
K. Śliwiński w Mórce.
Pani Skoraszewska w Tursku. 
Korytowski w Grochowisku,
Ks. kanonik Kaliski w Juksiiach.
2. Portret Zyamunla Augusta po 1 tal. 

Poseł Sczaniecki w Międzychodzie. 
Pani Walerya Broekere w Kamieńcu.
J. Opalski w Cdczy.
Chasławski w Głuchowie.
K. Śliwińaki w Mórce.
Pani Skoraszewska w Tursku. 
Korytowski w Grochowisku 
K3. kanonik Kaliski w Jaks’cach. 
Koperski w Rumiejskach.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Marceli 
Ulkowski, nauczyciel glmnazyaluy w Śremie; Walenty Nowa­
cki, nauczyciel, w Ptaszkowie; Helena Okulicz, w Lubi tówku 
lat 5. — W Poznaniu: Kutzner, radzca apelacyjny; Helena Sza- 
farkiewicz, lat 3; Stefan Wachę, lat 4; Ludwik Jakubo­
wski, . siodlarz, lat 43. — W Warszawie: Mhfyanną z Karp:ń- 
skich Żebrowska, wdowa; Balbina z Lipskich Dobrowolsk -, 
lat 35; Gracyan Rudowski, obywatel ziemski; Aleksander 
Marszewski, urzędnik archiwum Królestwa, lat 56; Adolf 
Przeciszewski, rze z.wisty radzca stanu, były marszałek o- 
wiatu rosieńskiego, lat 64; Jan Wolff, urzędnik drogi żelaznój 
warsiawska-wiedeńskięj, lat 35; Mateusz Romanowski, urzę­
dnik b. dyrekcji zabezpieczeń, emeryt; ks. Amand Gałkowski, 
wikaryusz parafii Naród enia Najświętszej Maryi Panny; Te­
resa z Polakiewiczów Kredycka, lat 61; Ignacy Ko­
siński, lat 38; Daniel Rożyński, radzca tajny, lat 
75; Władysław Op en ko w ski, lat 39; Józ1 fa z Reutów 
Olendzka, wdowa po radzcy stanu, profesorze zwyczajnym aka­
demii medyko chirurgicznej w Petersburgu, lat 3S, Bolofernes 
Wojtkiewicz, lat 26; Wanda Lupińska; Marya z Plichtów 
Stempczyńska; Katar y na z Bielankowskich Piekarska, lat 
36; August Riedel, kupiec, lat 66; Dominik Rynkiewlcź, b. 
oficer wojsk pokkich, lat 65; Marya z Grodzkich Kaczyńska, 
wdową po obrońcy sądowym, lat 1; Franciszek Jasiński, h. 
kontroler powiatowy, lat 74; Paweł Pstrągowski, obywatel, 
lat 50. — W Rawie: Leon Lerowski, kupiec. — W miaste­
czku Mokobody: Andrzej Kon-tantynowicz, emeryt, b. star­
szy nauczyciel gimnazyum gubernialnego w Lublinie. — W mie­
ście Szydłowcu: Aleksander Zawistowski, nadleśniczy. — 
W dyecezyi kalisk ój w Lutomiersku: ksiądz Makary Kowa­
lewicz, ze zgromadzen'a ks. Reformatów. — W dyecezyi kie­
leckiej: ks, Józef Jeleń, proboszcz parafii Bolesław; ks. Ma­
ry an Rutkowski, proboszcz parafii Igołomia. — W powiecie 
oszmiańskim, we własnym majątku Horodziiowii Gabryela z hr, 
Ginterów księżna Puzynina. — W Lublinie: Stanisław Stani­
szewski; Helena z Nieprzeckich Wysiekierska. — W Łodzi: 
Agnieszka z Neutschmanów Jaworska, żona urzędnika sądo­
wego, lat 50. — W Kral owie: Paweł Laski, kapita i rachmistrz, 
żołnierz polski z r. 1831. — W Paryżu:, Jadwiga z hr. Czapskich 
Ordiężyna. — W Villeneuve fur Lot Józef Sadowski, rodem 
z okolic Prasnysza, lat 56, w powstaniu h 1830 służył w V pułku
liniowym _ W Metz nad Mosellą Wacław Sienkiewicz (recte
Leon Krawczyński) rodem z Warszawy, krawiec, lat 29, służył 
w szeregach narodowych ostatniego powstania w oddziale Jan 
kowskiego, dnia 7 sierpnia 1863 mianowany podporuczniku m. 
otrz.mał w bitwach kilkokrotne rany, z których wyleczywszy się 
w Galicyi udał się na emigracyą.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 5 września, 
Urbana papieża; w kalendarzu słowiańskim Wodzisław a. 
Wschód słońca) o godzinie 5 minut 20, zachód o godzinie 6 nr 
nut 35. T j

Dnia 5 wr eśnia 1725 ślub Maryi Leszczyńskiej z Ludwi­
kiem XV. — 1.772 traktaty trzech mocarstw co do rozbioru 
Polski. — 1831 sejm ędrzuca wszelką ugodę z Mikołajem.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 6 września, Zacharya- 
sza proroka; w kalendarzu słowiańskim Drogowita. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o godzinie 6 minut 33,

Nów księżyca dnia 0 września o godzinie 7 minut 15 
z rana.

Dnia 6 września 1450 pobicie Wołochów pod Krasną. — 
1580 zdobycie Wielkich Luków. — 1771 bitwa pod Chomskiem 
i Antopólem. — 1794 Prusacy odstępują z pod Warszawy. — 
1831 atak Moskwy do Warszwawy; śmierć Sowińsk ego.

f X nart Jtfotec!, 2 września. Jedną z najważniej-zyt’ 
kwestyi, którąście w piśmie waszóm tak gorąco popierali, jet; 
sprawa bractwa wstrzemięźliwości. Było w Dzienniki 
kilka artykułów znakomicie napisanych i można się byłe po 
dziewać, źe trefią do przekonania ogółu. Zdaje się wszelal; K 
skutek zawiódł oczekiwania, przyna mniój w naszych tu struufnh 
Opowiem wam tedy co mme spotkało, miscens utile dulci ;t JO' 
coso, a może tóż kto z tego będzie miał juką korzyść,

W przedostatnią niedzielę byłem w kościele w Łabie ;j n o

brynow.cz


Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 203.
Niedziela, dnia 5 września 1869.

ffie ci w tem dziwnego, że ktoś do kościoła jedzie, ale u nas do- 
, -ć się to liczy do rzadkości, bo człek cały tydzień zajęty go­
spodarstwem, a w niedzielę albo rachunki czekają, albo interesik 
do Bydgoszczy wyciągnie. Ksiądz proboszcz wprawdzie inaczój 
na to się zapatruje i nieraz już z ambony prawdę nam powie­
dział, ale „ba — panie kochany, groch rzucaj o ściany“. — Ko­
niec końcem, byłem tedy w kościele i trafiłem właśnie na odpust 
bractwa wstrzemięźliwości. Kazanie o pijaństwie miał młody ja­
kiś ksiądz, który tu, jak mi się zdaje, krótszy czas tylko bawi, 
podobała mi się ta nauka, tylko w jednym punkcie nie bardzo, 
bo tam właśnie skierował kaznodzieja mowę do tych, co rozpo­
rządzają ludźmi, i groził nam odpowiedzialnością przed Bogiem 
za to, że wódkę im dajemy. Stuliłem uszy i słuchałem dalej, 
s po nabożeństwie ze zbudowaniem widziałem około 50 ludzi, 
składających przyrzeczenie przed ołtarzem. Ks. proboszcz zacie­
rał ręce z radości, bo bractwo nie dawno założone wzrosło mu 
już do liczby 230, co jak przyznacie, wcale sporo się słyszy.

Wracając do domu, zabrałem ze sobą mego sąsiąda pana 
Atanazego ua skromny obiadek i nuże z nim w dysputę po dro­
dze, czy można żądać od chłopa, żeby się całkićm wyrzekł na­
wet kieliszka wódki. Pan Atanazy przeczył, jam silnie dowodził, 
przytaczając stare i świeżo z ambony słyszane argumenta i zbi­
łem wreszcie pana brata tak z toru, te dał mi za wygraną. — 
Moja Jejmość słuchała tego wszystkiego w milczeniu, uśmiechając 
się niezuacznie

Gdyśmy przybyli do domu, a obiad był gotowy, więc ja 
wedle zwyczaju do jejmości: dajno tój twojój malinówki, przed 
obiadem nie zawadzi kieliszek. Moja jejmość jakość udaje, że nie 
słyszy, powtarzam więc żądanie, aż tu zamiast nalewki, polał się 
na u nie potok słów uroczystych.

„Przed chwilą na wózku tak mądrze dowodziłeś panu Ata­
nazemu, że chłop bez wódki obejść się może, pokaż więc, że za­
sadę tę uzaajesz za prawdziwą i dobrą — i obądź się ty także 
bez wódki. Chłop taki sam człowiek jak ty, pokaż mu przykła­
dem, że to, co mówi ksiądz, uznajesz za zbawienne, nie pij ty 
a twoich ludzi oduczysz. Czytałeś, że w Wągrowieckiem dr. L. 
nie wahał się razem ze swemi ludźmi wpisać się do księgi brac­
kiej i bardzo ci się to podobało. A czemu ty też tego nie ro­
bisz? Chcecie, by ten lud szedł za wami — idźcie przed nim na 
drodze tej, która go wiedzie do cuoty, a pociągniecie go tem bar­
dziej, jak wszystkióm, cokolwiek mądre wasze wymyślą głowy. 
Ale to właśnie jest kamieniem zgorszenia, że wy się uważacie za 
wyemancypowanych i gdy ksiądz prawi o wstrzemięźliwości, słu­
chacie, jakby Bóg podzielił ludzi na dwie odrębne kasty, z któ­
rych jednój wolno robić czego dusza zapragnie, a drugiej, bie- 
dnej i praclijącćj, pozostawiacie wykonanie rad zbawiennych 
w istocie.“

To mi zajechała, myślę sobie, a pan Atanazy zyzem spo­
glądał na mnie z podełba. Ależ mój aniołku, odcinałem się w od­
wrocie, toć przecie słyszałaś, że kieliszek wódki wypić nie jest 
grzechem i tylko dla tego zaprowadzają księża całkowitą i zu­
pełną wstrzemięźliwość, że chłop nie umie miary zachować. — 
Tak, nacierała moja jejmość w zapale, „kieliszek; wódki nie jest 
grzechem“, to stara piosenka, którąś mi na początku żniw za­
śpiewał 1 ludzie nasi dostali wódkę podczas żniw tak tego roku, 
jak za dawniejszych lat. Chociażby więc który może i nie pił, 
toś ty go skusił do niej; jedni pili z łakomstwa, inni z obawy 
przed naigrawaniem drugich, jeszcze inni dla tego, żeście w nieb 
wmówili, że wódka wzmacnia przy robocie,- a wszyscy razem pili 
dla tego, żeś im darmo dawał.

Ależ moja kochana, odparłem wreszcie, cóżbo im dać pod­
czas żniw? — Co im dać? odcięła jejmość, a czyż nie radziłam 
ci to i owo — ale ot: wódka najmniej ambarasu sprawia — do- 
bierze się — i piją. Pytasz mi się, co im dać? na to przecież 
twoja głowa, od czegoś mężczyzna. A twoim to obowiązkiem, 
bądź co bądź obmyślić jaki inny napój dla ludzi przy pracy, bo 
inaczej wszelkie bractwa wstrzemięźliwości będą się zaczynały po 
żniwach a upadały na przedeżniwku. A myślę, że dosyć miałeś 
czasu przypomnieć sobie dzisiaj, że ten lud, który dla ciebie pra­
cuje, oddany jest tobie w opiekę i że będziesz rachował się przed 
Bogiem z tego, że krzyżujesz zabiegi i starania księdza.

W tym sensie. prawiła jejmość, czego jednak wszystkiego 
ani tak składnie, ani tak szykownie oddać tu nie umiem, bo moja 
jejmość, nawiasem mówiąc, i na pensyi była i po francusku umie 
i gra na fortepianie i jakieś arye śpiewa, rysuje nawet, i Bóg wie 
co tam jeszcze potrafi. Ja zaś wiem tylke tyle, że ile razy mnie 
ongiś profesor Wannowski wyrwał w szkole, chwytał się za­
wsze za włosy i wołał przerażony: „Jak Boga kocham — ten 
człowiek — on nic nie wie!“ Więc tedy jak zwykle tak i tą 
rażą słuchałem jejmości w pokorze ducha, a musiałem mieć nos 
na bardzo niską nutę spuszczony, bo pan Atanazy widocznie mi 
urągał wzrokiem, nie śmiejąc jednak sam wmięszać swych trzech 
grosty. , -

Obiad przeszedł, dzięki Bogu, spokojnie, a gdyśmy wstali, 
moja jejmość zabrała się z dziećmi i nauczycielką (nawiasem mó

wią nie de Suisse, bo jejmość mówi, że ztamtąd tylko się krowy 
powinno sprowadzać) ua wieś do chorych, a pan Atanazy wyniósł 
się milczkiem, z miną człowieka, który odebrał dyngus uczciwy 
a nie spodziewany. Ja zaś skubiąc się po wąsach, cofnąłem się 
do kancelaryi i pogryzłszy spory kawał pióra, napisałem coście 
dotąd czytali.

Żart na stronę! Co jejmość mówiła, to wszystko święta 
prawda. Dopóki lud nasz nie przestanie pić gorzałki, nie może 
się podnieść moralnie i materyalnie, a nie przestanie pić wódki, 
dopóki my sami nie przestaniemy mu jej dawać. Ale co dać pod­
czas żniw? to pytanie, na które nawet moja jejmość nie ma do­
statecznej odpowiedzi.

Jest to kwesty a na pozór mała, ale wielkiej wagi, a gdy 
to moralnego, a może najmoralniejszego interesu ludności się ty­
czy, pozwalam sobie wniosek najpokorniej stawić, aby szano­
wni mężowie, co założyli Towarzystwo ku wspieraniu tychże in­
teresów, rzecz tę wzięli pod rozwagę. Niech rozmyślą rzecz tę 
wszechstronnie, niech powiedzą co robić i jak robić mamy, a wte­
dy każdemu, kto z nas będzie lud odwodził od wstrzemięźliwości, 
śmiało wyrzucać będziemy w oczy: przeuiewierzasz się dobrej 
i świętej sprawie, lekceważysz głos opinii powszechnej. Dzisiaj 
— tak jak rzeczy stoją — każdy odpowie: „co dać?“ i kwita. 
Niechaj więc ten skromny głos mój z zakątka noteckiego obwodu nie 
będzie przez was zagłuszony milczeniem szanowni mężowie. Rzecz 
śmieszna może, żądać od was, abyście obmyślali trunki, ale do­
niosłość mego wniosku uzna każdy, kto się choćby pobieżnie za­
stanowił, że w minione żniwa na stu panów, może jeden nie dał 
wódki ludziom — a wszyscy dawali wódkę dla tego, że nie wie­
dzieli co dać innego. Pojedyncze bowiem propozycye znajdą po­
jedynczych naśladowców, ale zbiorowy glos wasz przemoże zwy­
czaj zły i szkodliwy dawania wódki ludziom przy pracy i zabawie, 
od którego właśnie dla tego nam tak trudno się odzwyczaić, że 
żaden inny jeszcze powszechnie nie jest znany.

— * Zgrabny oszust. W połowie tego miesiąca w In- 
terlacken w Szwajcaryi do jednego właściciela pierwszego hotelu 
nadesłano telegram, którym z polecenia Alek-andra Dumasa za­
pytują się, czyby nie zezwolił w swoim hotelu na odczyt tego 
sławnego autora. Odpowiedź była zezwalająca; na drugi też 
dzień przybył sekretarz biby Dumasa i oświadczył, jeżeli będzie 
dostateczna ilość słuchaczy, to odczyt będzie miał miejsce. Zna­
lazło się zaraz 200 osób,' które rozebrały bilety po 10 franków. 
Sekretarz pozostawiwszy rozporządzenie do przystro enia sali na 
odczyt i bilety jesz ze dd rozprzedania, wyjechał. Dotąd jednak 
nie okazał się ani sekrbtarz ani pan Dumas a z zasięgniętych 
wiadomości dowiedziano Się, że Dumas nawet w Genewie nie był. 
Była to tylko mistyfikacya jakiegoś francuskiego turysty.

— * Ciekawa petjyoya. Dow.adujemy się, że w ubie- 
głej Besyi nad słano do reichsratu w Wiedniu ciekawą pety- 
cyą. Żąda ona nie mniej i nie więcej tylko, aby następca tronu 
austryackiego pobierał i kończył swoje wychowanie nie w Wie­
dniu ale w Londynie, gdyż, jak petent mniema, w Wiedniu nigdy 
się nie nauczy trudnej sztuki rządzenia nowożytnemi ludami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 36 wy-zeił z druku i zawiera: 

Pod jakiemi warunkami jest korzystnem u nas używanie sztu­
cznych nawozów i które z nich w naszych stósunkach najlepiej 
się opłacają? T. Chosłowski. — O odleżeniu się czyli sprawno­
ści roli (Gahre). — Jaką rolą, stósownie do § 347 kodeksu kar­
nego, za uprawną uważać należy ? — Bolączka gęby u bydła ro­
gatego. J. Stanowski. — O Chowie indyków. N. Sarnowiczowa. 
— Konkurs żniwiarek w Altenburgu. St. Jahr. — Rozmaitości: 
Stadnina w Trakenach. — Zdania gospodarzy o uprawie rzędo- 
wśj zboża.

— * Lwowskiego Dziennika Literackie»«» wy­
szedł z druku nr. 35 i zawiera: Hazardy, powieść współczesna 
przez Władysława Łozińskiego. — Polityka i Literatura (dokoń­
czenie). — Nad Tybrem, wiersz Ernesta B. — Noc Belwederska, 
z pamiętników wyższego oficera polskiego (dokończenie). — Ka­
jetan Kożmian i jego pamiętniki. — Rachunki BoleBławity. — 
Moskale we Lwowie w roku 1768 i 1770. — Przewodnik. — Wia­
domości księgarskie.

— * Sobótki wyszedł No. 36 i zawiera: W mętnój 
wodzie, przez J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). — Z wiosną, 
wiersz, przez I. K. — O Unii Lubelskiej napisał Wincenty Sar­
necki (ciąg dalszy) (z dwiema rycinami). — Kazimierz Puławski 
przez J. Ch. (dokończenie) Rozmaitości. — Szarada.

A?®»

Przyjaciołom i znajomym śp. L 
Jakubowskiego, jako też osłonkom 
Towarzy twa Przemysłowego, któ- 
rzy się dnia w- zorujszego licznie 
zgromadzili, celem oddania posługi 

, ostatniój zmarłemu, składa niniej- 
szem podziękowanie

(5663). familia.

Sprzedaż konieczna.
Wieśi szlachecka Dzladkowo, własność 

dziedzica Juliusza Relsslger, ulegająca o- 
gólną swą płaszczyzną 2638,55 morgów opo­
datkowaniu gruntowemu, wzięta co do do­
chodu czystego 867,86 talarami do podatku 

- gruntowego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 166 talarami do poda 
tku budynkowego, ma być w drodze konie- 
cznój sprzedaży

dnia 30 grudnia r. b. 
x rana o god. 1O

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedana a wyrok co do udzielenia przy­
sądzenia

dnia SI grudnia r. b. 
z rana o godz. 11

ogłoszony.
Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hi 

poteczny, taksy i inne tęż nieruchomość do­
tyczące wykazania, które każdemu intereso- 
wanemu w subhaście złożyć wolno, tudzież 
inne jakie szczegółowe warunki, można n 
biórze III przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, któ 
rzy praw własności lub innych, bądź real­
nych, zahipotekowania w księdze wieczystej 
wymagających lecz niezahipotekowanych, na 
innych osobach chcą dochodzić, ażeby je 
pod uniknieniem prekiuzyi najpóźniej w ter­
minie licytacyjnym ogłosili. [5651.]

Dniezno, dnia 28 sierpnia 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subha8tacyjny.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szem, aby swe pretensye najpóź niej w po­
wyższym terminie licytacyjnym za­
powiedziały. (5641)

Uchwała co do udzielenia przybicia pu 
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 11 llstepad:» r. b. 
przed połud. o soaS. 11

w lokalu urzędowym podpisanego sadu.
Września, dnia 14 sierpnia 1869.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Folwark Dąbrowa w gminie Szamarzew- 

skiei położony, w księdze hipotecznej po- 
w:.4 ■ wrzesińskiego Tom. 53 na stronnicy 
358 i następ, zapisany, do Hilarego Przy 
ztanowsklogo i żony jego Julii z Ozdow- 
skich należący, który z objętością morgów 
404,84 opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 328,33 tal. i na poda 
tek budynkowy z wartości użytku na 64,8 
tal., sprzedany być ma drogą gubhastacyi 
koniecznćj .. „

dnia S listopada r. b. 
prxcd poiuil- o god. to 

w lokalu podpisanego sądu.
Wvpis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
f7*- ;iki sprzedaży Przez fnteresentów już 
staw me lub jeszcze 8ta’!$ ®aJące przei- 
T«an być mogą w biórze królewskiego 
e-idu podpisanego podczas zwyczajnych go- 
dz-'- iłużbowycb.

Patent subh stacyjny.
Grunta w Komratowie położone, w księdze 

hipotecznśj pod 1 i 8 oznaczone i wspól­
nie ogospodarowane, do Józefa Twardow­
skiego, który BrGnildę z Gernatowsklch 
za żonę ma należące, które 471,67 morgów 
podlegających podatkowi gruntowe mu zawie­
rają i na 433,88 tal. czystego dochodu do po 
datkfi gruntowego i na 72 tal. rocznój war­
tości użytkowej do podatku od budynków 
oceniono, w terminie
dnia 4 listopada przed południem o go­

dzinie 11
na miejscu w Komratowie — w drodze ko­
niecznej subhasty przez licytacyą sprzedane 
być mają.

Wyciąg z roli podatkowej, wykaz hipotecz 
ny, jakowe ocenienia i inne tyczące się te­
goż gruntu wykazy jako i szczegółowe wa­
runki sprzedaży w registraturze III bióra 
przejrzane być mogą.

Wzywają się oraz wszyscy ci, którzy wł - 
sności albo innych praw realnych, które za­
hipotekowania i otrzebują ale ń e są zahipo 
tekowane, skuteiznie przeciw trzecim doma­
gać się zamyślają, aby z takowemi pod uni­
knieniem prekiuzyi najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym się zgłosili. (5610)

Wyrok o udzielenie przybicia ma bjć 
w terminie wyznaczonym na dzień 
10 listopada przed południem o godz. 11 
w naszej sali posiedzeń No. 1 publikowany.

Szubin, dnia 27 sierpnia 1869.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.
Sędzia subhastacyjny.

Komisya wystawy lekarsko-przyrodniczej 
Kr kowskiej, urządzonej z powodu pierw 
szego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie ogłosi w dniu 12 września 
spis przedmiotów znajdujących się na wy­
stawie, do którego dołączonych będzie kil­
kanaście kartek inseratów w celu rozpowsze­
chnienia wiadomości o wyrobach krajowych 
mających jakikolwiekbądź związek ze sztuką 
lekarską i naukami przyrodniczemi, jako też 
dla podania adresów, gdzieby takowych do­
stać można. Kilka tysięcy egzemplarzy tego 
spisu będzie rozesłanych gratis w różne 
strony naszego kraju i zagranicę. Oplata 
za inserat umieszczony na jednej stronnicy 
2 tał. 28 sgr., na % str. 1 tal. 14 sgr., na 
_ , str. 22 sgr., na % str. 11 sgr., nadto 
5%, sgr. na stempel.

Inseraty przyjmują się w Krakowie w 
Muzeum Techniczno-przemysłowem; w War- 
szywie u pp Gebethnera i Wolffa; w Po­
znaniu u p Żupańskiego; we Lwo ile u p. 
Wilda. Osoby z prowincyi mogą przesłać 
inseraty wprost do Krakowa pod adreiem 
Muzeum Techniczno-przemyslowego z załą­
czeniem należności. Ogłoszenia o lekach 
których skład nie jest znany lekarzom nie 
będą przyjęte.___________ (.5433)

Zamówienia na obiad pożegnaw-
czy dla Profesora WaiHIOW- 
Skieg-O przyjmuję aż do 10 b. 
m., późniejsze zaś zamówienia u 
względnione być nie mogą. Osoby 
zapisane na obiad ten raczą po­
przednio odebrać Dilety u pod­
pisanego. [559g]

ffl, magnnszewicz.
Fotografie

Barbary Ubryk
zamurowanej w Krakowie zakonnicy rozsyła 
za 2%, sgr. sztukę Aiitonl liróxd fb- 
togr. Plac Wilhelmowski, (5665)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Bank pruski-

Przegląd tygodniowy z dnia 31 sierpnia 1869 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............. tal. 90,648,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... » 1,867,000
3) Remanenta wekslowe ................................. . 76 614,000
4) Remanenta lombardowe.............................. » 17,472,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................................ . 14,193,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.................................... tal. 147,070,000
7) Kapitały depozytowe................................ . 21,348,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
źyrowym..................................................... . 2,962,000.

Berłin, 31 sierpnia 1869. —* i
Król, pruskie główne dyrektorynm banku.

Kfihnemann. Rottb. Gallenkamp. Herrmann. Kónen.

4%
No.

— * Mąka. Berlin, 3 września. Mąka pszenna No. 0 
tal., No. 0 i 1 4’/,,—% tal.; rżana No. 0 33/,—tal. 

0 i 1 3%—tal. płac, za centnar z miechem.-<a
. Poznan, 4 września. Mąka pszenna No. 0 4VS—’/2 tal.

No. 0 i 1 4%—’/« tal.; mąka rżana No. 0 3’2—4, No. 0 i 1 
3% —% tal. płac, za centnar bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 września.

BAZAR. Lesser z Warszawy, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Miel- 
żyóski z Cbobienic, pani Kaczanów z Rosyi, Małecki z Wrześni. 

HOTEL DU NuKD. Wendt z Pawłowa, Breszczyński z Łodzi,
Królikowski z Żydowa.

HOTEL PARYSKI. Waldsleben z Dąbrówki, Basiński z Ple­
szewa.

OEHMISA HOTEL FRANCUSKI. Swinarski z Dembego, Go- 
ślinowski z Dąbrówki, dr. Jakob z synem z Król wca, Holz 
z Wrocławia, Eschenhausen z Kolonii, Krumpholz z Louisen- 
feldu, Manbeimer z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Winterfeld z Mur. Gośliny, Sperliug z żoną 
z rikowa, Busse z Łęczyc, Bandelow z Dobrzycy, Hartmann 
z Berlina, Willfarth z Hamburga, Hubner z Berlina, Kranz 
z Wrocławia, Teuchert z Riigenwalde, Bąndmann z Altony, 
Richter z Diezna, Hirschfeld i Ficńtmann zi Szczecina.

MYL1CSA HOTEL dREZDENsKI. Tresckow z żoną z Wie- 
rzonki, Sanger z Połajewa Silberstein z Mosiny, Samoge z Ber­
lina, Lorch z Moguncyi, Speyer z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Swinarski z Budziejewa, 
Winkelmaun z żoną z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Stanczewski z Ostrzeszowa, panna Mo- 
liere z VIetz *

TILsNEHA HOTEL GARNI. Kunze z Berlina, Schoeps z Ko­
był na, Schmidt i Rietz z Szczecina, Cohn.z Choszczn, Baer- 
wald z Królewca, Grabowski z Orpiszeefca, Rosche z Zgo- 
rzelic.

U ia«i«{atiśc! giełdowa.
tSieiÓMi gtosznwóois», 4 września

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
tJlelóo herllbaka, 3 września.

Nd dzisiejszej giełdzie zapanowała panika w najobszerniej- 
szem słowa tego znaczeniu: ochota do sprzedaży górowała, obrót 
papierów spekulacyjnych był ożywiony a kursa z każdą prawie 
minutą zniżały się.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa, (4%%) 97% płac. 
Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 81% 
plac. Pożi pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 122$ żąd.

List zastaw?.: Zachod.-prusk. (3%%) 71 płac, dto (4%) 
80% plac, dto (4%%) 85% płac. Pozn. nowe (4“zol 83 płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 85 płac. Prusk. (4%) 85% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50 płac. Poż. 
naród. (5%: 57% płacono Losy z roku 1854 (4%) 74% płacono. 
Losy kred, z r. 1858 88% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 79—7% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) 63% płac Rosyjsk. pożycz, prem. z r. 1864 (5%) 
137 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig skarb. (4%) 68% płacono.

Wycieczka kn
Towarz. Młodych Przemysłowców, v w 
do boru ffóreckłeKO pod Mosi- [ ]
•»ą, odbędzie się w niedzielę, dnia^J 
12 b. m. pociągiem zwyczajnym o godz. FW 
9% przed poł. Bilety dla gości do udział u [ 
w zabawie są po 5 Sgr. do nabycia w skla- As 
dach cygar pp. (¿irjtlrra (firm. Fon- F1 
towicz) wBazarze i S*}/ntnA8łiietjo ; ' 
przy ul Wodnej; dla członków zaś w lo 
kału Towarzystwa. (5640j

Komitet zmtmtry.

Unu
Pilny, zręczny i uezeiwy po­

mocnik, obeznany dokładnie z handlem 
win i towarów koloidalnych, .osiadający 
obydwa krajowe języki, zaopatrzony w do­
bre rekomendacye, ale tylko taki, znajdzie 
zaraz lub od 1 października r. b. w handlu 
moim umieszczenie.

E&andydacl którzy się zgłosili na po­
sadę nauczycielską i organistowską w Iio- 
szutach pod Środą, raczą się łaskawie sta­
wić do wyboru tamże na dzień SI wrze­
śnia rb. o <odzinle 10 rano,

Inspektor X. HYDSZOF. 
(5639)

Une Française (de Paris) possédant
l’anglais et le dessin cherche à se placer. 
S’adresser: Mme Druculln Breslau. 

(.5646)
Dn jeune Français muni de bonnes re­

commendations desire trouver une place de 
gouverneur ou compagnon. Mme Iłrti 
<< lin Breslau (.5647)

Do dwóch dość wykształconych pa 
nieneczek poszukiwana jest od 1 paź 
dziernika r. b. nauczycielka 
Półka, posiadająca biegle język fran- 
cuzki i niemiecki, oraz znająca dokła 
dnie muzykę. Osoby reflektujące ra­
czą przesłać swe adresy na ręce eks- 
pedycyi Dziennika. (5643)

On cherche depuis le 1 Janvier prochain 
une Bonne Suisse ou Française, catholiquë: 
qui parle bien sa langue, et soit aussi en 
état d’enseigner a lire et écrire à de petits 
enfants. On demande qu’Elle sache Fur 
donner, tous les soins necessaires à leur 
santé, leur habillement et propre é, comme 
aussi une surveillance continuelle. S’adres­
ser franco W. ©• poste rest. Czemnin 

(5509)| 1 '
Cerka moja, posiad Jęz. polskj nj 

fr. i ang., muzyka!, złozyła w tym mieś egz 
na guwernantkę i życzy sobie przyj. 
sce tn, w Kongr. lub w Galicyi. Oferty do 
mnie. Rogalll, naucz, w Czaczu p. Śmiglem.

Poszukuje się do Galicyi naocayricl- 
1*?, Polkę, biegł1* w języku francuzkim 
i muzykalną. Bliższe wiadomości Hf. Hf. 
poste rest. Antonin- (5636)

[5613]
L- Zboralski

w Pleszewie.
Panna, obydwoma językami kra- 

jowemi mówiąca, znajdzie umieszczę
nie u m. Zadka mł.

(5659).Nowa ulica 4.
Wolontaryusza. i ucznia

poszukuje

Jl. 2Kadek nil.
(5672). Nowa ulica 4. -

kawaler, obeznany ze wszys 
tkiemi gałęziami ogrodnictwa, mający za so 
bą jak najlepsze zaświadczenia, poszukuje 
od 1 października rb. miejsca. Bliższych 
wiadom. udzieli ogrodowy Marco w Swa­
rzędzu-(5637)

i Trzy wielkie p i.koje na pierw- 
szem piętrze przy ulicy Wrocław­
skiej są od 1 października do wy­
najęcia. Bliższych wiadomości udzie­
lą 1. Stefański 1 Sp. ul. Podg. 13.I

września
rozpoczyna się 3 klasa I 

król- pruskiej 140 loteryi państw.
Do niej sprzedaje i rozsyła losy:

Vi v> % >/,
57 tal. 28%2 tal. 14% tal. 7’/, taL 

VlO %2 %,
3% tal. 2 tal. 1 tal. 

wszystkie na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5226)

Maksa Meyera _!
Berlin, Leipziger Strasse 94.

Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 żąd., d-.j r,0
500 złp. (4%) 96% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%, 70% 
płac. Listy likw 58% płac. Włosk. poż. (5%) 54%—% płc Tu­
recka pożyczka 43%—2% płac. Ameryk, pożycz. (6%) 88% —% 
płac. Akoye kolei ielaz. Kol. mini 120 płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 107-4 płacono. Austr. franc. 215%— 9%—10 płacono 
Warsz.-wied. 58% płacono Banki lid. Austr. credyt mob. 
115%—10%—11% płacono. Poznańskie prowinc. 101% płacono. 
Szląak. staw. bank. (4%) 122 płac. Certyf hip. Hubnera (4%%) 
100% płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining (4%%) _ piac.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113’%, płac. ldr. 
112% płc., suwereny 6. 24 płac., nap. 5, 13% pł'C. półimper. 5. 
18% płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach łunt celny 468 
płac Srebra funt celny 29. 28% płac. Zagraniczne liankn.' 99*/, 
płac. Austr.-bankn. 83%,, płac. Rosyjsk. banku. 76% płacouo 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—82 tal.; 2000 funt, 
na sierp -wrzes. —, wrzes.-paźdz. 68%—%—%, paźdz.-iist. 68 '/, 
tal. płacono. Zyto: 2000 fuut. w miejscu 52—54 tal.; 52—53% 
tal. z kolei płac.; na wrzes. i wrzes-paźdz. 53—52%—%, paźdz.- 
iist. 52%—51%—52 tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki 40—50 tal.; szląski ^>2%—43% tal. z kolei płacono. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 27—32 taL; szląski 28—%, polski 
27%—%, pomorski 28- % tal. z kolei płacono; na wrzes — 
wrzes.-paźdz. 28%—%, paźdz.-listop. 28’/a tal. płacono. Groch:’ 
225 ) funt, do gotow. 62- 70 tal., na paszę 54—61 tai. Rzep: 
1800 funt. 95—105 tak Rzepik: 94—104 tal. Olój rzepio- 
wy: 100 funt, w miejs u 12% tal.; na wrzes. i wrzes.-paździer. 
12%, paźdz.-listop. 12>%,tal. płacono. Olej lniany: 
100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny w miejscu 7’/13 tal.• 
na wrzes.-paźdz. 7%—%,, paźdz.-listopad 7% tal. płac. Oko­
witą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 17% tak płac.; na 
wrzes. 16%—%, wrzes.-paźdz. 16%—■/„, paźdz.-iist. 15%,—% 
tal. płac.

Giełda wrocławska, 3 września.
(Adolf Aarounski),

Pszenica: stale, pr. 84 funt, biała 84—86— 90 sgr 
żółta stara 80- 84- 86 sgr., żółta nowa 67—7 >—81 sgr., pie- 
kne gatunki nad notow.; pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 65% 
tal. żądano. Zyto: dobize uważane, pr. 84 funt, w miej- 
scu szląskie 51—60—61 sgr., najpiękniejsze nad notowanie pła­
cono; 2000 funt, na bieżący mieniąc i wrzesień-paźd- 48% 
talara płacono, paźJziernik-listopad 48% talara plac, i żądano* 
Jęczmień: obrót ¡-pękojny, pr. 74 funt, w miejscu 45-.Ć8—50 
sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono, 2000 funt na 
bieżący miesiąc 49'2 talara żądano. Owies: mało żądanv 
pr. 50 funt. w miejscu stary 33—38 sgr., nowy 29—33’ 
sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 41%—% taiara żądano 
Groch: bez dowozu, pr. 90 funt, do gotowania 65—70 
sgr., na paszę 60-62 sgr. Wyka: obrot słaby, p. 90 funt. 
62—6-sgr. Bób: ofiarowany, pr. 90 funt. 62—6«—72 sgr. Łubin- 
obrót mały, pr. 90 funt. 59—60 sgr. Kukurudza: więcśj 
ofiarowana, pr. 100 funt. 61—62 sgr. Koniczyna: bez obrotu 
pr. 100 funt, biała— tal., czerwona — taL Tymotka: zanied­
bana, — tal. Siemię konopne: mało ochoty do kupna, 
pr. 60 funt, brutto 60—64 sgr. Nasiona olejne: spo? 
kojnie, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 228- 242— 
252 sgr. Rzepik zimowy: 226 —234 - 238 sgr., najpiękn. 
nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 116 tal. żąd. Olei rze-—. « rr • Cffn In «.aa 1 — A — — « a« _ — 'pi o wy: stale, pr. 100 funt, w
dano, na bieżący miesi ic 12% tal. plac., wrzesień-październik 
12%—%< tal. płac, i żądano. Kuchy rzepiowe; spokojnie 
pr. 100 funt, w miejscu 67—69 sgr. Okowita: pr. luO 
kwart 5 80% Trall. w miejscu 16 ’/, tal. żądam,, l«t/, płac., 
na bież, miesiąc 16%, żądano, */, i łac., wrzesień paździor. 15’/,ó 
talara płacono, październik-listopad 15 talarów płacono i żąd 
Urzędowy kurs: Austryack. bank. 83%-%3 płacono. Rosyjsko- 
polskie 76% płacono.

t«iełda «KezeełóMku, 3 września.
Pszenica: stale; na wrzes.-paźdzłernik 73%, paźdz- 

listopad i na wiosnę 1870 roku 72%, :aL ■■ łacono. Zyto: :rzy- 
ma się; na wrzesieó-paździer. 52, paździer.-listopad 52%, na 
wiosnę 1870 roku 49%4tal. płacono. Olój rzepiowy: iia- 
le; na wrzesień - paździer. i na kwiecień-maj 1870 roku 12% 
talara płacono. Ok.owita: cicbo; na wrzesień-październik 16’ 
październik-listopad 15%,, na wiosnę 1870 roku 15% talara 
płacono.

miejscu 12% talara

KORESPONDENCYA REDAKCYI. 
Korespondentowi (ep) z Koyni: Rzecz kwalifikuje

Ziemianina, lecz nie do Dziennika. 
Panu dr. Roblńsklemn w Berlinie:

zapisany na 20 medalików.

się do 

Nie jesteś Pan u nas

Kincbaraz, kawaler, Polak, biegły wswym 
zawodzie poszukuje się. Zgłaszający się wi­
nien nadesłać potrzebne świadectwa lub re­
komendacye pod adresem: Wronki poste re­
stante sub lit. H. T. (5664 .

Używany fortepian polisuiióro 
wj z fabryki Kreitkopła i Haertla 
wybornego tonu jest do nabycia przy Wil 
belmówskiej ulicy 23 w handlu fortepianów.

_________(.5673)j______________
W Obornikach, mieście powiatowem nad 

Wartą położonem, jest nowo wybudowany 
murowany dwtta przy Rynku pod bardzo 
■ lobremi warunkami do sprzedania. Oborni­
ki przerzynają szosy: poznańska, szamotulska, 
rogi-zińska i nowo w budowli będąca czarn- 
kowska. Bliższą wiadomość udzieli na listy 
frankowane (5593)

F* W. Rakowski.
Licy tacya książek 
i ol zrazó w olejny ch

Z polecenia król, sądu powiatowego 
sprzedawać będę najwięcćj dającemu 
w czwartek dnia 9 i w piątek dnia 
10 hm. od godziny 9 z rana i po po­
łudniu od godziny 3 począwszy przy 
Wronieckićj ul. 11 (w lombardzieRychle- 
wskiego) książki i obrazy olejne na­
leżące do pozostałości po ks. Samińskim 
i to: (.5670)

W czwaitek od godziay 9 począwszy 
bardzo cenne dzieła po 
większej części teologi­
czne.

W piątek dnia 10 sprzedaż reszty ksią­
żek potćm obrazy olejne (wi­
zerunki świętych) cenne mie­
dzioryty, w końcu globusowy 
teleskop z postumentem i per­
spektywą 0 12 godzinie, dobrze utrzy­
many z nowem wybiciem powóz. 
Spis książek do przejrzenia znajduje

się na Magazynowój ul. No 1.
RyehlewM, sądowy komisarz aukc.

Ankcya!
W środę dnia S i czwartek 

dnia 9 bni. rano od 9 godziny sprzeda­
wać będę publicznie w kramie przy Ber- 
lińskiój ul. No 11 (naprzeciw król, dyre- 
ktoryum policyi) z powodu przeprowadzenia 
się i rozwiązania tutejszego składu zapasy 
towarowe kupca pana Izydora Cohn i to: 
prawdziwe importowane i imitowa­
ne hawańskie, hamburgskie i inne cy­
gara, cygaretki, tureckie i inne tytu- 
nie prawdziwe wiedeńskie cygarniczki 
z piany morskiej itd. dalej utenzylia 
kramne, pult podwójny, repozytorya, 
lampy gazowe, meble, sprzęty domo­
we i gospodarskie itd. itd. (,5658)

Manbeimer, kr. komisarz aukc. j

Poszukuje się 
1 października rb. ze 
nium. Bliższa wiadomość 
I piętro.

dzierżawy mleka od
znaczniejszego Domi- 

Piekary No. 17 
(5635)

Wielki skład fnter
znajduje się przy W«<Inćj ulicy 831.

[5255] Phllippsohn Rola.
Zakł d wyrobów lnianych

w PoznHnlii,
Sródka, Cybińska ulica No. 5. 

wymienia prócz przędzy za ten i pakuły
wszelkie swe wyroby tj. płótna, drelichy, mie­
chy, stołowiznę itp. [5660],

Władysław Simon.

Ros. poż. prem. z 1866 r.
Zabezpieczenia przeciw odbyć się dnia

1/13 września rb. mają-emu losowaniu 
amortyzacyjnemu podejmuje się

Heimami Sani,
Narożnik Żydowskiej i Dominikańskej 

ulicy No. 32.
[6652].

Klosze do lamp i cylindry.
Odtąd sprzedaję:

cylindry petroleowe tuzin 12 sgr.
cylindry gazowe szlufowane . ,

dto szmelcowane . 18 »
klosze

po 4 sgr,
4% 5% 5% 6%

74 sgr- sztuka.5 sgr. 6 sgr. „6.. 
Sprzedającym z drugiej ręki daję rabat.

(5429) Lud w ik lloebtus.

Miechy g
do zboża, mąUI, gunna itd. 
poleca w bogatym wyborze po iak 
»»jtańszycK cenach [5632J

S. Kantorowie?
65. Rynek 65.

JR. Xnmactlt, dentysta, cod:
konsultowania. 
I piętro.

tys
Wielka Rycerska



e -Í7U

Z powodu zaprowadzenia apa-' większego 
ratu parowego w méj drukarni do kilku sko- 
roprasów, sprzedam tanio mój dotychczaso 
wy parowy aparat wraz z rurami 
żeiaznemi do ogrzewania lub bez tychże, 
zdatny do użycia przy mniejszych maszy 
nach parowych, jako to: do sieczkarni, śró- 
townika, tokarni itd.J. 15. Łang-e,

(5642) w Gnieźnie.

I
I

We względzie chorób nie-
iSUPĆeirh konsultować mnie mo- 
wiCouwil ¿na po południu od 3 
do 5 godziny w pomieszkaniu mojem 
Szeroka ulica 11. (5634)

Br. Lehmann.

I
I

Magaz, des Modesj
pour

M ssicurs!
Na sezon jesienny i zimowy pole­

cam mój nowo usortowuny 
•Histi (pfer»ier~by dla p«»
nów jako też wszelkich do garde­
roby męzkiej należących artykułów.
Mój w asajotowsae nwterye 
ct *<< aj obfitszym wyborze 
zaopatrzony skład stawia renie w 
możności zadośćuczynienia wszel­
kim wymaganiom. Łaskawe zlece­
nia wykonują się w«»jLrótszy«Bs 
e*Mie p-» eenwcSs naj.lo- 
Mę>sult-j«zyc3i. (.5649)

Kiliński mł.
Wilhelmowska ul. 15
(Hotel de France).

Polecam pod gwarancyą: igli-
cówbi i lefosKÓwfci do po- 
S«s" fl»i» (ostatnie po znacznie 
zniżonych cenach), teelii«» do 
śrótta i kul . rewolwery, 
salonowe i tareaowe pi­
stolety, tercerole śtd. Da 
łój: torby myśliwskie, ro^i 
do prochu, sakiewki do 
śrótu, fliasaki do wody 
kraesła myśliwskie, hn* 
pisaonj i naboje każdego ro­
dzaju po najtańszych cenach.

August Klug,
(5126) Wrocławska ul. 3.

Wielki wybór gotowych paletotów i ubio-
rów u J.‘ Urhankłewicza,

10 Wilhelmowski plac Poznali, 
,5667). Warszawska ul. w Gnieźnie.

Powtórnie mam w komisie partyą 
czysto i-żłiiic»® osucifi do sprze­
dania.

«*. Affteltowicz,
[5655] Chwaliszewo 13.

C dzien­
nie świeże wino­
grona węgierskie 
nadzwyczaj pię­
kne poleca (5669]

A, Cichowicz.
Przednie elbl. minogi,

’ Świeże sardines à l’huile,
nefszatelski ) 
holenderski [ 
reński ( 
szwajcarski )

polecają w najpiękniej sz. tow. jak najtaniej

Bracia Andersch.

sér [5662.]

Surcze epileptyczne
leczy lekarz specyalny dla epilepsyi 
dr. O Shllsch w Berlinie, teraz Mit- 
telstrasse No 6. — Zamiejscowi li­
stownie. Przeszło sto już uleczono.

¡.330JJ
Sl

SpółkaW. Kiliński i
w Ba/ntrzc

polecają co dopiero odebrane

Lampy stołowe, kuchenne itd.
po cenach nader umiarkowanych. [5506]

Podróż towarzyska 
ze Lwowa (hrabwa, Booma) (to 

Egiptu.
Dnia 20 października b. r. o godz. 8 rano odejdzie osobny pociąg ze 

Lwowa na Wiedeń do K^irti.
Koszta podróży ze Łv/owa i innych stacyi do Wiednia i na- 

powrót jak przy pociągach towarzyskich z opuszczeniem 45%, z Wiednia 
zaś na Tryest, Korfu, Aleksandryą do Kairu, — wraz z wiktem na parow­
cach. przewóz ze statku do hotelu i powrót do Wiednia II. kl. 325 złr., 
III. kl. 245 złr. w srebrze. Bilety do tej podróży ważne są na dni 40. 
Ponieważ liczba podróżnych ograniczoną jest na 30 osób, przeto wcześniej 
sze zamówienia należy przesyłać pod adresem

ef. Osiecko we Lwowie.
Programy do tój podróży otrzymać można w Administracyi Dziennika 

Lwowskiego. Bilety podróżne do Wiednia są do nabycia we Lwowie 
w księgarniach Seyfartha i Czajkowskiego, na stacyach u panów 
kasyerów. (5644)

Koleją, wprost z Hamburga otrzymali
łłarlemskie

cebulki kwiatowe
w wielkich przepysznych egzemplarzach do
trybowania nader stósowne. Sortyment hy- 
acyntów I rangi po 5—7'/2 —10 sgr, II ran­
gi 2-3-4 sgr.. 100 sztuk w barwach ró­
żnych 4—8 tal. Seilla, tacety, kluczyki, tu­
lipany, narcyzy, krokusy itd. (5630)

Wykazy bezpłatnie.

Br, Auerbacłi.
Prawdziwe węgierskie jak cukier słodkie 

w inosron*. najlepsze białe stearynowe 
i parafinowe ¿wiece poleca jak najtaniej 
Ł. ialelSi-holF w Poznaniu, Kramarska 
ulica 1. (5633)

Sfcład Bnój foiitów znajduje się od dnia dzisiejszego pray
Wielkiej IśByeerskiej «!.’ śi/1? naprzeciw stajni artyleryiskići.[5K81 F. Caldarola.'

Rynek 13. Liii Rynek 13.
metalowe, marrruro e, alabastrowe, porcelanowe i szklane, fabrykat Stebwas- 
sera, wzory najnowsze, w nadzwyczajnym wyborze po najtańszych cenach poleca

Wilhelm Kronthal,
jedyny reprezentant Towarzystwa Cliristofle 

1 Sp. w

Poruczony mi

Skład komisyjny
istniejącej od roku 1764 firmy

Otto Roloeis & Zoonen w Amsterdamie.
Uznane wyborne gatunki w świeżym zawsze towarze.

Ceny oryginalne, opakowanie oryginalne w >/2 i ’/, funt, paczkach.
polecam do łaskawi go uwzględnienia.

15656]
Edward Stiller,

Sapieżyński plac No

Powtórnie otrzymałem znaczny wybór najnowszych francuskich i nad-
reńskich materyi na porę jesienną. Wszelkie roboty krawieckie i ku­
śnierskie wykonuję spiesznie podług najświeższych żurnali paryskich w ce-
nie umiarkowanej, 

(5866)

J.

Bóg Rynku 91.

Dla Szanownego Duchowieństwa!
Celem przeniesienia mego składu polecam po znacznie zniżonych cenach wybór 

gotowych rewerend i paletonow z najlepszych materyi fram u-
skich i niederi -idskich podług przepisu sporządzonych. Obstałunki prędko i rzetelnie 
wykonane zostaną.

I5360]

Ab Gehn,

Stary Rynek No. 64, obok pana Roberta Schmidta.

Wyprzedał.
Z powodu przeniesienia składu mego do domu ped No. 5 przy Wrocławskie] 

nllcy sprzedaje partyą dehor, serwisów do fcawy i herbaty, 
filiżanek, talerzy fciichciwych, talerzy deserowych, 
kabaretów, waż do kwiatów, przedmiotów drobnych
itd. po cenach zakupu.

Ceny białój porcelany i towarów ze szkła zniżyłem znacznie.

Ludwik Moebius,
]54?6] ulica Wrocławska 13 14.

Z lahrylii liiój

wyrobów z lanego kamienia
przy Małych Gai barach No. 9

polecam gotowe koryta dla koni, bydła i trzody, rury na mostki 
polne, rynny do wody, flisy kolorowe na posadzki, wazony rozmaite, 
tudzież do wodotrysków i święconej wody, chrzcielnice, figury Świę­
tych, Boże męki, nagrobki, figury mytologiczne, medaliony, popi r- 
sia, ozdoby architektoniczne itd. (5631)

A. Krzyżamiwslii.
SBSSdZSI as

Pożyczka premiowa miasta Medyoianu z 1866 r.
podzielona nr. 550 060 oSiSSjracyS po Ili f'tosiîi«™, 

ïv,isranlouiiiiB « «zjertlalcml p»8Ío<Óo£pi»mi grnnlonen$l à 
Stałem! 1 niestałe-,!,ä po.latłaam! miasto Aiedyoianu.

i

16
Wypłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1831 r. zawsze dnia

trześnia, 16 grudnia, 16 marca i 16 czerwca z premiami: 
fr. 100,000

fr. 50,000, 30,000, 10.000, 1600, 500 itd. itd.
Każdą obligacyą zwraca się za frank. 10 najannlćj.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mianowicie w 
łfi-smlrfurełe n. NI.-i to po cenie: [4706]

fr. 10 = tal 2 20 sgr. = fl. 4 40 hr.
= flor. 4 wal. austr. w srebrze.

liM

»

Przeniesieni© handlu.
przy Rynku Wo. 8,Mój skład znajduje się 

tokaiu pana Grodzkiego.
teraz

G. Schoenecker,
w dawniejszym 

[5423]

Fabryka itrzctlmitilów do ¡skibociągów i oświetla’ 
gazowych, skład lamp pełroieowych, Alłćnidy, 

sprzętów kościchiycli itd. itd.

«•ecjB » siwlanąl

¡Woda pan i Do ai
11, rue ds Caumartin k Parls. 
Użycie jednego flakonika Wody

Rorat dostatecznym i nieomyl- 
■ nym jest środkiem na przywrócenie 

siwym włosom naturalnego koloru.
Woda ta jest nie cenionym wyna- 

I lazkiem: tania, nieszkodliwa, nie 
I jest bynajmniej farbą; bardzo sku­

tecznie zapobiega wypadaniu wło­
sów 1 leczy wszelkiej natury
wyrzuty skórne. (1551)

Dostać można w Poznaniu w a-
ptece p. Ikr a frioinbicwlrz!».

trzeci w zapaleniu śledzion}
u ««5s>e 3 bydła ofiaruje nowy nader 
kuteczny środek apteka Elsnera w Po­

znaniu. Po(edyńcze dozy dla owiec p< 
ł*''2 sgr., dla bydła po 10 sgr.; przy od 
biorze większych doz taniej. (4867)

Médaille de la société des 
scienses industrielles ce Paris. ;

Precz z siwemi włosami! i
Melanogène

Diequemar.. ainé w Rouen,
Do natychmiastowego farbo-

Iwauia włosów i zarostu we wszy­
stkich odcięniath, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. —Śro- 

idek ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tycbczasowych. [1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSSE Succ.r de MONTIGNY.

Kąpiele domowe przy użyciu siły słodowej.
Do pana Jana HofŁ, liweranta nadwornego w Berlin e.

Berlin, 8 wa-y.eśoij« 1860. Muskulatura moja była tak zniszczoną, 
żi? lekarz mój doradził mi używać kąpieli u wód mineralnych a gdym oświad­
czyła, że uczynić tego nie mogę, miałam przy kąpielach domowych używać 
pańskiego słodowego (mydła fiąplelowewo; uczyniłam to, a ku 
wielkiej radości mojćj jestem dzisiaj tak silną jak nigdy! Dzięki Bogu zdrową 
będąc zupełnie, używam także pańskiej słodowej pomady do włosów, które 
przez to rosną bardzo pięknie. Panna Schmidt, Bernauerstr. 1.

Skład główny w Poznaniu u ggmei Ry­
nek 91, skład uboczny u fi. NeUffebaieerą, plac Wil­
helmowski 10, u w Wągrowcu,
u X &>O<l&Órgfcie@0 W Nakle, u g. A,Ot%in- 
sohna w Bydgoszczy, u Ernesta Teppera, w No- 
wymtomyślu i u II. GtMWda w Śremie. [5650]«

! I Ostrzega przed sLłszo Aaaiem ! !
C. k. wyłączn. uprzyw.nowo popraw, pierwsza w Amerycei Anglii patentów.

og ólnie lui) ion a

nowa woda do ust
* Dr, J. O. POPPA,

praktycznego lekarza zębów i właściciela przywileju w Wiedniu, Stadt, 
Bognergasse 2.

Woda ta do ust aprobowana przez wiedeński wydział medyczny 1 własną 
201etnią praktyką doświadczeń :, okazuje szczególne skutki w cuchnięciu ust, w za- 
niedbanein czyszczeniu tak sztucznych jat,o też dziurawych zębów i odnóg, prze­
ciw woni tytuniowej; jest niezrównanym środkiem na chorobowe, łatwo krwawią­
ce lub chronicznie zapalne uzi,,sła, szkorbut, szc. egóinićj w niorskićj podróży; na 
reumatyczny i gośćcowy ból zębów, w rozmiękczeniu i niknieniu dziąseł szczegól­
niej w podeszłym wieku, przez co powstajr wielka ctułość na zmianę powietrzai; 
szczególnie służy do czyszczenia zębów; również skuteczną jest przeciw gnicu 
dziąseł, niezmiernie cenną jest ula chwiejąc.ych się zębów; w cierpieniu, któremu 
skrofuliczni tak ulegają, wzmacnia dziąsła i sprawia, że takowe przylegają dobrze 
do zębów; chroni od bólu zębów, od tworzenia się osadu na zębach, udzie a ustom 
świeżości, chłodu, jako też i przyjemnego czystego smaku, rozpuszczając śluz bę­
dący w ustach, przez, co tenże łatwiej oddzielonym zostaje, tern samem działa ra 
poprawę smaku.

Ceas» zu 80 S®P.
Wegetabiliczny Proszek do zębów

tegoż nietylko tak przykry zazwyczaj osad na zębach usuniętym zostaje, ale i ema­
lia zębów nabiera większej białości i delikatności.

Cena ¡ou«£ełS&:ą 15 gg-r.

Aosterynowa Pasta 4» zębów £^ŚĄS,iJ.n,.ST,
zawiera w sobie żadnych szkodliwych zdrowiu składników, mineralne części dzia­
łają na emalią zębów, zachowując ją, organiczne zaś części czyszczą zęby, odświe­
żają i odżywiają błony śluzowe dodaniem eterycznego olejku, zęby nabierają biało­
ści i czystości.

Cena dozy 80 egp.
których się do zapeł- 
ywa, aby im pierwia 

ograniczyć dalsze szerzenie się próchnie­
nia, przez co uniknie się zbierania się pozostałości po jedzeniu, jako też śliny i 
innych płynów, i dalszego próchnienia masy kostnćj aż do nerriU zębowego, skąd 
powstaje ból zębów.

Cena gtudełfia 1 tal. 15 egr.
Nabyć można u

H. Kier sten,
(62) wdowy, Podgórna ulica 9.

Od 5 września p. b. sprzedaję I '/a 1 2-

letnie tryki rozpłodowe, pocho-

liolecić należy usilnie sławną w całym
świeele rzeczywlśole pra dziwą »«dę 
do ócz «rs» Traugotta Ehr
hardt w Grossbreltenbach w Turyngii 
flakonik |>o 10 sąr.

Posiada ona najwyższą książęcą koncesyą 
a od roku 1822 zjednała sobie dla swej 
cicza-ÓMiitóMej wiły terząeój Hl»- 
„ę wieiką „ całym śniecie, 
czego dowodzą tysiące świadectw. Zlecenia 
przyjmuje pan (5648)

C. W. Kcłiisotutter w Poznaniu.
Ti» fcylli©, co jesi prawdzi­

wym, skfiiktijc!
Do pana Traugotta Ehrhardta w Gross- 

breitenbach.
Niuitjszetn donoszę Panu uprzejmie, że 

,ańska woda do ócz właścicielowi gruntu 
chłopskiego Ferdynandowi Schmidt z Kun 
«endorfu tak baruzo była pomocną dla .jego 
zupełnie już słabych ¿oss, że człowiek ten 
może znowu czytać k&ide pismo, czego da­
wniej nie mógł. Człowiek ten tak bardzo 
tern jest mieszony, że chętnie złoży Panu 
świadectwo i dla t-go apytuję. się, czy tako­
we mam umieścić w tutejszym dzienniku 
Łaskawej odwrotnej odpowiedzi pańskiój o- 
zekując, ptszę. się z poważaniem

Łisidwiżi Srłcuit?.
Hnschberg w Szląsku, ó kwietnia 1868.

Rob bouveau ia lecteur.
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew 

bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedziczo­
ną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jeei bi»g-sizo sk.u» 
łeezuy w »firołułiczityefi słubo- 
-teiui'li, silny cfi bolcét-iacfi »» cza­
sie porc«!«, uporezyvryefi Ibszm- 
jncłi, wyrzutach syfiiitycznyeb 
świerzbie zadawiiinnym iiu- 
mutyzuiłe, wysypce u śwobiet w 
wieäüu krytycznego gsrzejécl«, 
«mbrzsnleniu gruczołów, chn- 
robacl> zHraźliwycSs nowyeii bil. 
z^dsswasionyelt bardzo «i|iorczy- 
»} cis.

IjlgF" Dostać można w Krakowie u pa ta 
Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie u pp 
Shaitera i Spółki. W Warszawie w składzii 
materyałów aptecznych] p. Galie, jak również 
u pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gro- 
dows.iego, Ch. Lilpopa i Conterschuera 
i Spółki. W Lublinie u pp. Mazurkiewicza 
i Wareckiego. W Wilnie u p. Chrościckie- 
go. We Lwowie u p. Piotra Mikolascba. 
W Poznaniu w aptece dra tüauhiewicza 

Skład główny w Paryżu przy ulicy
Richter Nr. 12, u pana Giraudeau de St. 
Gervais. (6910)

uena «ozy «u ggp.
Plomba dii składa się z proszku i płynu, którychrniiiwa ue nienia dziuiawych zębów używai at
stkowy, kszta.lt powrócić a tern samem ograniczyć dalsze szerzeniu

I

Ogłoszenia gospodarskie itd /
Dom. Log-uszyn pod 

Książem poszukuje natychmiast

ryki rozp
dzeuia llaroboniilet pcłiiej krwi, lUm- 

— fioniiiet pół krwi z matek Ńegrettow i po­
chodzenia z fioldebnck pełnej krwi. Stale notowane, koniunktu­
rom wełny odpowiednie ceny wykazane są w księdze i obracają się pomiędzy 15 - 60 tal.

Angielskie prosięta z Yorkshire (pełnej i poi krwi)
mam także po 6 i 4 tal. za sztukę do sprzedania.

Cbłwalsiow» pod Wierzycami. JW
[5629]

patrzonego kawalera pisał* 
Osobiście przedstawić się potrzbba 

[5591]__
Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­

cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (2389) 

Wrocławska ul. 18.
W Rokcsowle pod Ponleeem będą na 

sprzedaż od 6 b. m. począwszy różne krze­
wy, jako to: kitiiselie, azalee itp. 

'[5615] ogrodnik.

Nakładom i czcionkami Ludwik* Mersbacha w Poznaniu,

Oobra włcjMhie każdój wielkości, oć 
100 morgów począwszy, wskaże do taniego 
nabycia [372.]

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu

Hipoteki pupilarnie zabezpieczone
każdśj wysokości na dobrach ry­
cerskich lokowane kupuję każdego 
czasu pod najmierniejszemi wa­
runkami.

Józef Radziejewski
w Poznaniu. (2390)

Eosiłsillość w Król. Polskiem w powie­
cie wieluńskim bez czynszu z prawem szla- 
checkiem i rybołóstwem, ’/« mili od szosy, 2 
mile od miasta Wielunia, 1 milę od Zło­
czewa, do której należy po spaleniu nowo 
odbudowany »»jtyjs bez werku, nowy tlone 
BisleszSialBBy obszerny z drzewa kostko­
wego, nowa dostateczna gł»«8«słsi z bali 
izniętycb, stwiw, przez który płynie rzecz­
ka, obejmująca 4 morgi ¡04 □ pr., pod bu­
dynkami lii □ pr., fćyU dwusiecznych 14 
morgów i 32 pręty, jes-untu oi-neją» 
25 morgów 61 pr.. postny przy młynia 
z olszyną 3 m. 136 pr., hoi-u enenowe 
g® 93 m 88 pr. miary nowopolskiej, podług 
miary magdeburgskiej wynosi cały areał 
306 morgów. Gena kupna"4500 rubli. Wy­
płata podług ugedy. Bliższa wiadomość u 
E. Sz. w Raszkowie poste rest. (5597)

Dominium Jaszkowo 
pod Śremem ma znaczną ilość wy­
rosłego i zdatnego pręcia li«- 
szykasrskiego na sprzedaż. 
Reflektujący zechcą się zgłosić do 
Dominium. (5611)

Król, praska patentowana 
Baii fabryka

■w
poleca swe preparaty z Kall i Magne­
zy! jako środki nawezune po cenach 
fabr, cznych przez [5657.]

Naumana Wernera,
Wilhelmowska in. 18.

łłiateryi «sS’:,y «»nęzej 15 sz ieł ze. 
1 tal. dostać można u A. ZmutSziiisSile 
»o w Mokronosacb pod Srebrną Góra

(5369)

Dom. Orłowo pod Inowrocła­
wiem sprzedawać będzie drogą au- 
kcyi dnia 16 września: 
F. ł>. o 11 godzinie przed połu­
dniem na należącym doń o l1/8 
mili od miasta oddalonym folwar­
ku Kłopot 60 sztuk, 16 
miesięcy mających, do rozpłodu 
zupełnie zdatnych tryków da­
jących czesankę. Ospę miały za­
szczepioną, gdy były jagniętami, 
a owczarnia jest wolną od każdćj 
choroby dziedzicznej. Cena mini­
malna pomiędzy 50 a 20 tal.

Prócz tego mają wzmianko­
wane dobra do sprzedania 
SZtllk 3—Sletnich, do rozpłodu 
zdatnych, zdrowych zupełnie ma«» 
ciorek jKegretti, jak ró­
wnież 15 miesięcy mające ku» 
hiljc wschodnio-fryzyj. pełnćj 
krwi.__________ ' (5310)’

Dom Bliżyce pod Kiszkowem ma 
1’/2 i 2-letnie wełniste burany 
na sprzedaż. (5645)

Urząd gospodarczy.
W Diedzielę rano 

5 września przybędę 
s znowu do hotelu Kei-] 

lera z wielkim 
transportem kretw i cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. W. fifrantanai, 

[5654] handlarz bydła.

Ogród ludowy.
Dziś w sobotę dnia 4 września.

W i e 1 U i Łc o i i c e j « t 
i p i*« o-ii w i'- *■ s r i

Początek o godzinie 6.
W niedzielę, dnia 5 września.

Wielka zabawa ludowa. 
Koncert, przedstawienie, przepyszne 
ognie sztuczne, gazowa i elektrycsco-

bengalska fimninacya itd.
Cena przy kasie 3 sgr., dzieci l’/2 sgr. 

Bilety dzienne po 2 sgr. w cukierniach pana 
R. Neugebauera.

Początek o godzinie 5.
[5668: 'i

Sprzedaż
muzykaliów

Abonament na muzyh
pod ziinsaemi korzyatneml
warunkami (.5653)

polecają

Ed. Bote i G. Bock
nadworny handel muzykaliów 

ulic

5
■ny

Poznań, Wilhelmowska ulica No. 21

kszta.lt

	‎F:\Dziennik Poznański 1869-2\09\203\0005.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1869-2\09\203\0006.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1869-2\09\203\0007.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1869-2\09\203\0008.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1869-2\09\203\0009.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1869-2\09\203\0010.tif‎

